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Nowe ataki M a tjz m u .
L w ów  5 stycznia.

Z powodzi artykułów no w orężnych  w pra
sie niemieckiej, interesować nas mejją żywiej te, 
które zrajdujem y w pismach służących haea- 
tyzmowi wynajętych specjał n do uprawiania 
hecy antipolskiej, gdyż, jak w ■'famo. dziś sft ry 
rządowe, nie mając w sercu ża inych w yż^ych 
ideałów politycznych i niezdo! e zegnać nr rodu 
do jakichś wznioślejszych idi i ulegają, aby nie 
stracić wpływu i władzy, tym. fetór y najwięcej 
krzyczą, którzy patrjotyzm m ają wiecznie na 
napach i ratują ojczyznę rd  jakichś urojony: b 
niebezpieczeństw. Polityka „szerokiej gęhj* i 
„pancernej piersi1, jest dz<ś dominującą w pań
stwie nitmieckiem. Tern tpż tłómaczy się, że 
ba^atyzm w tak krótkim czasie stal się wprost 
■trornictwem rządowem, do którego przymknęły 
i najwyższe czynniki. Z d tycbczasowycb swych 
zwycięstw nie jest atoli bakatyzm zadowolony. 
Apetyt jego rośnio ciągle, a na dowód niechaj 
posłuży to, co na Nowy Rok napisały takie 
d » a  wplywcwe d ienniki bakatystyczne, jak 
Deutsche Ztg, i Ta,liche Rundschau.

Deutsche Ztg. taki ułożyła bilans w spra 
wie p: htyki antipolskiej:

„Przed rekiem ibm zala nas niesłychana 
bezczelność, z jaką urządzono europejską wrza
wę o Polalów  (euroj aisebar Polenrummel), 
pełną oszczerstw na państwo i naród niemiecki. 
Dz>ś mamy pizynajmroej podwyższenie fundu
szu kolonizacyjrego i utworzenie funduszu na 
zskupno dom en; zrtsz‘ą i t u  w idtć gdzieniegdzie 
małe odwrety i wiele starych pozostałości. Cią 
gle jeszcze istnieją, mimo nowyt h rządów eks- 
celmcji Kr&tkego, owe stare i złe biura tlóma- 
czy w Poznaniu i Bydgoszczy; ciągle jeszcze 
dotąd nio mamy jasnej polityki ję ykowej (!), 
C:ąg’e jeszcze łagodną praktykę szkolną (!!) i 
ciągle czekamy na nowe rzeczy (Neuerungen 1) 
w walce ustaw przeciw nieszanującej ustaw 
polskiej iudnoś.i na granicy państwa niem e 
ckiego. Za to mamy przynajmniej ciągle jeszcze 
dobre zam hry, pyszne projekty i welkie na 
dzieje*.

Tdglichc Rundschau zaś pisze w swoim a r 
tykule noworccznym między inne o i :

W  polityce antipolskiej zajęto nareszcie 
Edei ydowane stanowisko. Wielka programowa 
mowa kanclerza w izbie deputowanych (oparta 
jak w.udcmo, na antipcisko zafarbowanym 
raporcie naczelnego prezesa Księstwa), mowy 
cesarza (scil. w Malborku), bytność cesarza 
w Poznaniu, powiększenie funduszu komisji 
kolonizacyjnej i stworzenie funduszu na zakupno 
domen — to są fundamenta, których tak łatwo 
już upwrąę ivp nv żtia i n-: t f órwh n v 'e  °ie

opierać dalsza energiczna ś m a  ima ceiu poli
tyka antypolska.

Brak jeszcze podejmowanego na wielką 
skalę dalszego ciągu tych wielki* h początków, 
administracja poczty uprawia ciągle jeszcze 
własną politykę i tu i tam widać jeszcze nie
jasność, miękkość wzaW jp-t zazdrość między 
urzędnikami i bierny de nie wolno nam
zapominać, że nasza pracu na wschodzie roz 
ciąga się na dziesiątki lat i że niepodobna 
prawie uniknąć „niezgodncśri* i niedobrych 
oddziaływań.

Bądź co bądź, mamy wszelki powód mieć 
dobrą nadzieję i rząd ma prawo do naszego 
zaufania*.

Na tych dwóch bilansach organów bakaiy- 
sl/cznych możemy na razie poprzestać, bo one 
zune'nie wiernie odzwerciadlają obecny stan 
umysłów wszystkich rycprzy h^ki-tystycziego 
znaku. Z jednobrzmiącego pr wie wystąpienia 
obu tych pism prze iw po zeie, można przy
puszczać, że najbliższy ataŁ krzyżackiego bra 
ctwa skierowany jest przeciw „ustęp dwu* ja 
kiem dla Polaków mają być owe osławione po
cztowe biura tłumaczy w Poznaniu i Bydgoszczy. 
Po tym ataku nastąp ą oczy wiście jeszcze wię
ksze, trzeba przecież kuć żelazo antipolskie, póki 
jest gorące, a obecnie jest ono bardzo gorące.

Towarzystwo gospodarskie.
Walne zgromadzeń*e lwowskiego oddziału 

Towarzystwa gospodarnego  galicyjskiego, od 
było się w zoraj o godzinie 4 po południu w 
sali przy u!>< y Słowackiego I. 8

Z.ga 1 je prezes O Jlziału p. W i e s i o ł o w 
s k i ,  witając obecnych i poświęcając ciepło c 1 o- 
wa wspomnienia zmarłym w ciągu roku ubie 
gł -go czł|ńk-oo tow.- izystw,- śp. M a r y n  o w 
a k i e  m u ,  K u ź i i e w i c z o w i  i Z a k r z e w 
s k i e m u ,  których p>m;' ć zgromadzenie prz*-z 
pen sta ie z. miejsc uczdo , poczem przewodni
czący roztoczył ogólny obraz stosunków rolni
czych w ubiegłym roku. W ubiegłym roku ural 
miej-c-e niebywały u nas dotychczas kataklizm 
da Bóg j e ^ s k  przjez zim? namiętności uspokoją 
się. Co do samej działalności towaizystwa, to 
sprowadziło ono znaczne polepszenie stosunków 
chowu bydła, a szczególnie świń w lwowskim 
powiccip, a mogłoby z iz h L ć  jeszcze więcej, 
gdyby — a z przykroś ią przychodzi powie
dzieć to prezesowi — gdyr y wszyscy członki - 
wie towarzystwa chcieli płacić regularnie swoje 
wkładki. Ten ti ż brak funduszów był powodem, 
że projektowany kurs gospodarstwa domowego 
dla kobiet, nie dcsz dl do skutku.

Nawiązując d j  odczytanego następnie pro
tokołu z ostatniego walnego zgromadzenia, na 
kiórem uchwalono odnieść się do rady powia
towi j z przedstawieniem w sprawie iiebego 
9tanu dróg w powiecie lwowskim, uczynił p. 
T r e t e r  szetoko m< tywowary wniosek, by 
wydział oćnitsł się d> lwowskiej rrdy powia
towej z żądaniem, by ta. w celu umożliwienia 
budowy kolei Lwow-Winnik -Podhajce, przy
czyniła się do jej budowy kwotą 200.000 koron. 
F<*ttem jest, że kolej ta, która przetnie crłą 
wschodnią część Iwons^fago powiatu, przyczyni 
się do p epszenia mafarjalaych stosunków wło
ściański j ludruści, a wobec tego, że i miasto 
Lwów i kraj i rząd i tiery ponoszą więc i powiat, 
który z kohi tej lwią część pożytku odniesie, 
przyczynić się winien jakąś ofiarą do jej bu
dowy.

P. K r z e c z u n o w i c z  obiecuje podnie.. 
tę sprawę na najbl>ższem posiedzeniu rady po
wiatowej.

P. G u b r y n o w i c z  popiera wniosek p. 
Tretora i zarzuca lwowskiej radzie powiatowej 
obojętność dla kwestii tak dla powiatu żywo
tnej iaS ta kol j. Jeśli nie 200.000, to bodaj 
100.000 koron dać winien powiat.

P. K o m o r n i c k i  oświadcza, że gdyby był 
członkiem wydciału rady pow. glosowałby przeciw 
udzieleniu owej subwencji kolejowej. Dla rol
ników powiatu lwowskiego kolej ta potrzebną 
nie jest. Potrzebują oni raczej d^óg dobrych.
N s m d w r ó *  koł«>i t a  ' a « k  d z i  i m  n. t y l e .  t,c  r H -

axy  z innycn, daiszy^L owiatow, dzięsi iolei, 
zasypią targ lwowski swoimi produktami i zde- 
precjonr ą produkty ck Tcznycb włościan.

Br. H o r  o c h  twieidzi, że powiat lwowski 
będz e miał w stosunku do miasta Lwowa bar
dzo małe toetgyści z kolei/ Jak teraz, tak i po
tem będą i dwory. i. ć ttop i wozić swoja p ro 
dukty do Lwowa k( ńmi, nie opłaci się im bo
wiem na tak krótką .odlegjlnść trzy razy przeła
dowywać ładunki, a naodwrót, n. p. w W in
nikach, straci zarobek kilkadziesiąt furmanów. 
Kolej przyniesie pożytek tylko powiatowi prze- 
myślaóskiemu i dalszym.

Dr. G a r ^ a s  staje w obronie wniosku p. 
Tretera i twierdzi, że kolej przyczyni się do 
rozwoju pewnych galęz. rolnictwa w lwowskim 
powiecie.

P. K o m o r n i c k i  stawia jako pi yklad 
powiaty krośnieński i jasielski, które zrujno
wała kolej transw ersalna.

Z:emia i produkty spadły tam  w cenie
0 jedną trzecią, i tak kolej, stanowiąca dobro
dziejstwo dla całego kraju, stała sie dla tj  h 
dwu powiatów prawdziwą klęską. Tak samo 
dzieje się z kolejami w powiecie lwowskim,
1 o ile mniejby ich było, o tyle lepiej materjalnie 
staliby rolnicy.

Nie ma więc ż daej racji, by rolnicy po
wiatu lwowskiego dawali pieniądze na kolej, 
która im szkodzić będzie.

Wreszcie, wniosek p. Tretera podał prze
wodniczący pod glosowanie. Za wnioskiem 
oświadczyło się 9 obecnych, przeciw 12 W nio
sek więc upadł.

Z kolei przystąpiono do wyboru członków 
rady cdiziału na następne trz°chlecie. Wyb ani 
zostali pp .: Wiesiołowski, br. H iroch, Komor
nicki, ks. Hani.ki, Minter, Tyniecki, Balicki 
(włościanio). Mciejski, dr. Pawlik, dr. Szpil- 
man i dr. Bieliński. Prezesem wybrano p iez 
aklamerje p. W i e s i o ł o w s k i e g o ,  który już 
od lat 22 piastuje tę godność, jego zastępcą 
dra B i e l i ń s k i e g o .

Del gatami na radę ogólną wybrani zostali 
przez aklamację pp : Papara, br. H iroch, Ma 
dejski, Komornicki i dr. S pilaaan, a jako za
stępca ks. Hanicki.

W aalszym ciągu rozlosowano między obe
cnych włościan kilkadzies.ąt drobnych narzędzi 
rolniczych i przyborów do .gospodarstwa p o 
czem rozpoczęła się długa dyskusja nad wnio
skiem p. K r z e c z u n o w i c z  a, w sprawie p ro 
wadzenia rachunkowych ksiąg gospodarskich.

Wnioskodawca żądał, by Towarzystwo 
utrzymywało urzędnika, któryby uczył członków 
prowadzen a gospodarskich ksiąg rachunkowych, 
a w pewnych warunkach księgi te stanowiłyby 
podstawę, wedle której wym erzanoby podatek.

P. G u b r y n o w i c z  wyjaśnia, że rząd 
przy nakładaniu podatków żadnymi księgami 
krępow;ć się nie będzie; co się zaś tyczy sa 
mej i. chunkowcści, to zamiast utrzymywać 
kosztownego urzędnika, należał.by raczej w 
Rolniku, jako organie Towarzystwa, wydruko
wać pouczenie, jak się rachunki takie prowadza, 
potem zrobić z artykułu tego cdb tkę i pn 100 
czy 200 egz< mplarzy tej odbitki rozesłać do 
wszystkich człon sów towarzystwa. Koszt tego 
będzie bardzo mały, a pożytek pewny.

Oba wnioski, tak p. Krzecznnowicza jak i 
p. Gubrynowicza, odesłano do rozpatrzenia ko
mitetu Towarzystwa.

Dr. G a r g a s  stawia wniosek, by wobec 
burz społecznych} jakie w czasach ostatnich kraj 
nasz nawiedziły, dwór zbliżył się do w ł ściaństwa. 
Wnosi dalej, by w du ułańskiej akademji wy
kładano wiadomości społe zne i wyjaśniano 
warunki społecznego życia na wsi, a w końcu, 
by między innemi wykładano także o handlu 
pl darni rolniczymi.

P. prezes W i e s i o ł o w s k i  nie poddał 
wniosków tych pod głosowanie z powodu zby
to 6| ich ogólnikowości, a prosił tylko wniosko
dawcę, by wniosek swój szczegółowo opracował 
i wraz z programem odnośnych wykładów przed
łożył jednemu z najbliższych walnych zgro
madzeń.

Podz ękow si/em  uczestnikom zgromadze
nia ?a trud i D'''vj»tnv t^k nbr*d, orz^wodni-

czący p Wies.ołowsii o godzinie wpoi do 8 
wieczorem zakończy] obrady.

Biadania pruskie.
Ciekawe szczegóły o polskim rurbu naro

dowym na Górnym Śląsku, znajdujemy w spra
wozdaniu zarzadu m. Katowic za ubiegłe pię
ciolecie (od 1897 do 1902 r ) W sprawozdaniu 
tern czytamy pomiędzy innem i:

„Kto znał położenie tutejsze przed 20 je
szcze laty i porówna je z dzisiejszymi stosun
kami, tego przerażą zmiany, jakie się dokonały 
w tym krótkim okresie. W owycb czasach ro
botnik górnoś'ąski uważał za obrazę, gdy go 
nazwaao „Polakiem*, której nie puściłby pła
zem ; ludność górnośląska czuła się niemiecką 
i nie chciała nic mieć wspólnego z Polakami. 
Na ul* 'y nie słyszałeś prawie słowa polskiego 
i nawet dzieci ludzi, przybyłych świeżo ze wsi 
polskiej, starały się mówić wyłącznie po nie
miecku. Godeł na sklepach z napisami polskimi 
nie było wcale i nikt nie myślał o zakładaniu 
stowarzyszeń polskich. Dopiero z przybyciem 
agitatorów z Wielkiego Księstwa Poznańskiego 
i Prus zachodnich, rozwinęła się najpierw tajna, 
a późiiej coraz jawniejsza agitacja pclsza, której 
owoce dają się odczuwfcć coraz fatalniej.

Dńsiaj wielu tutejszych drobnych rze- 
aiieś ników uważa się za rdzennych Polaków, 
na uli y mowa polska rozbrzmiewa coraz czę
ściej, dzieci rozmawiają w domu i szkole po 
polsku i zwiększa się z doiem każdym liczba 
godeł z napisami polskimi. Wskutek korzystnego 
położenia geograficznego naszego miasta, ruch 
„w^lkooolski* rozbił w niem główny swój na
miot. W ostatnich więc uilku lataćb Polacy 
założyli tu dwie gazety, cztery stowarzyszenia 
i bank ludowy,a obecnie przystępują do zorga
nizowania stowarzyszenia wyborczego*. W  dil- 
i.ym  eiągu sw g . sprawozdania magistrat K a
towic uskarża się na brak odpowiednich środ
ków zaradczych i przepowiada bliskie spol
szczenie tego „rdzennie niemieckiego do nie
dawna jeszcze miasta.

Szkodliwe wydawnictwa dla 
młodzieży. _ .

Najświeższy zeszyt (II) M uzeum, organu 
Towarzystwa nauczycieli szkól wyższych, porusza 
sprawę „ s z k o d l i w y c h  w y d a w n i c t w  d l a  
u c z n i ó w * ,  za jakie uważa tz. podręczniki do 
tlómaczenia klasyków rzymskich i greckich. Jak 
wiadomo, w antykwarniacb, a nawet w księ
garniach, nabyć można dziciaj gotowe tłóma- 
czeoie autorów klasycznych, wraz z wypisem 
słów, form, objaśnieniem skiadn1’ itp. Z tymi 
tz. „prozaikinm i* toczą żaciętą walkę nauczy
ciele filologji klasycznej. Zdaniem ich, tłum a
czenie tylko wtedy przyczynić się moż? do p o 
znania i nauczenia się obcego języka, gdy je 
uczeń fam uskutecznia, a nie wyuczy się go 
mechanicznie. Tymczassm gotowe tłumaczenia i 
preparacje uwalniają uczniów od samodzielnej 
pracy i wysiłku myślenia, czynią naukę mecha
niczną, pamięciową, nie pogłębiają znajomości 
językowej, i lie uczą wnikać w myśli obce i wy
rażać jasno własnych. Dlatego nauczyciele języ
ków starożytnych starają s ę wyrugować z rąk 
uczniów tę pomoc szkodliwą, widząc w niej 
jedną z główniejszych przyczyn riepomyślnego 
sianu tej uauki w gimnazjach i wyniku swej 
mozolnej pracy.

Tłumaczeń tych jednak usunąć z handlu 
księgarskiego niepodobna, albowiem mogą one 
być usprawiedliwione pewnymi względami na 
potrzeby ni tyle uczniów, ile wogóle osób, które 
radeby w ten sposob poznać autorów staroży
tnych. Roz- h . dzi się tylko o to, aby nie mno
żyć takich wydawnictw, ze specjalnym celem 
ułatwienia uczniem tej n^uki. Więc też — zda
niem M uzeum — na jak najostrzejsze potępie
nie i napiętnowanie zasługuje rzecz, jaka się 
świeżo pojawiła już nie w pokątnycb antykwar- 
niach, ale na pułkach wszystkich księgarń. Jest 
to: „Tłumaczenie z wyjaśnieniami gramaty-
c*r-e.'ni do Ćwiczeń errerk eh Tshorskieen i Wjp-

ko^sZibgo na kiasą lii i IV tą*, Rtorego do
tychczas wyszły dwa zeszyty, po jednym na 
każdą klasę. Ćwiczenia te są przeznaczone w y- 
l ą c z n i e  d o  n a u k i  s z k o l n e j ,  m ają u- 
czniów ćwiczyć w przekładaniu i stosowaniu 
gramatyki, a są tak ułożone, te  i najsłabsi 
uczniowie mogą sami pokonać wszelkie tru 
dności. Gotowe tłumaczenie tych ćwiczeć może 
mi ć tylko ten cel ns oku, aby uczniów zupeł
nie uwolnić od wszelkiego namysłu i pozosta
wić im tylko mechaniczne wykucie przekładu, 
oraz objaśnień gramatycznych na pamięć. Jeżeli 
taką ma być nauka od samego początku, to 
spodziewać się po niej dobrych rezultatów nio 
można.

„Wydane „Tłumaczenie dc ćw:czef Tabor- 
skiego i Winkowskiego* nie ma podanej firmy 
wydawniczej, jak giyhy wydawca wstydził się 
sam swej publikacji. Gdyby nim był ia!c ś po- 
kątny antykwarz, mający tylko interes na oku, 
nie byłoby w rzeczy nic dziwnego; lecz jakież 
zdziwienie ogarnęło nas, gdyśmy w kalenda
rzyku studenckim, wydanym prziz księgarnię 
Altenberga wyczytali, że tłumaczenie to wydane 
zost la przez tyle zasłużone na polu wydawni- 
czem... Towarzystwo pedagogiczne! W prost 
wierzyć się temu n:e chce, aby Towarzystwo, 
którego celem jest oświata i wychowanie mło
dzieży, uczyniło krok wrogi szkole i na istotną 
szkodę młodzieży! Spodziewamy się, że spo
strzegłszy zł', Towarzystwo je naprawi, choćby 
z m aterjalną stratą, jaką to za sobą pociągnie 
i wycofa ksą ik ę  tę z oh egu księgarskiego jak 
najrychlej. G iyoy się to nie stało, wła ize szkol
ne powinny bezzwłocznie usunąć „Ć w icseo t11 
ze szkoły i wydać nowe*.

Z Londynu.
Londyn w grudniu. 

(Toto. fUopohkie. — Wystawa malarstwu po l
skiego).

N edawno odbyło tu Towarzystwo filopol- 
sk.e posiedzenie nadzwyczajne. Nie posiadając 
własnego lokalu, zebrali się członkowie w klu
bie narcdowo-liberalnym. Przewodniczył William 
Gibson, a wśród kilkuoastu ooecnych byli tak
że: dr. E. J. DilloD, rozgłośny publicysta, który 
już wyjechał do Berlina na stanowiska. 
nego korespondenta D aily Tdegraph; dalej 
Walijczyk, p. Llewellyn-Jones, zajmujący w 
hrabstwie Flintsbire wysokie urzędy, oraz kilka 
wybitnych osobistości, pań i panów, ze sfery 
przeważnie literackiej. Ułożono program n a j
bliższych odc7.ytów publicznych; jedna z pań, 
która od lat t^ e -b  stm ju je  język i literaturę 
naszą, obiecała odczyt o Zygmuncie Kra&iń - 
skim; inny członek ma mówić o najnowszych 
kierunkach naszej poezji.

Następnie wzięto pod obrady projekt — 
podany listownie przez honorowego wicepreze
sa, Henryka Sienkiewicza — urządzenia tu wy
stawy polsk ej sztuki malarskiej. Projekt ten, 
wchodzący oczy w r ie w zakres działalności to
warzystwa, jest o tyle tcudny do przeprowa
dzenia, że młoda instytucja jest... bezdomna. 
Urządzenie wystawy — z przypuszczalnem 
współdziałaniem naszych artystów — w lokalu 
najętym, przedstawia bardzo znaczne koszta. 
Unądzpnie jej przy istniejących w Londynie 
galerach i salonach, narazić może łatwo in te
resy artystów na kolizję z interesami lokalny
mi. Najiepiejby więc było dać wystawie cha
rakter osobny, zarazem wyraźny, a to byłoby 
m< żliwem w lokalu, choćby szczupłym tow a
rzystwa... gdyby ono mogło dojść do jego po
siadania.

MAŁY FEJLETON.

Gdzie można mieszkać idealnie.
Pewien angielski podróżny wydal obecnie 

dzieło, w którem wymienia miasta, gdzie zda
niem jego najprzyjemniej byłoby żyć.

Kto ma małe dochody, powinien zamie
szkać w szwedzkiem mieście 0 * s a .  Tam  nie
nlaci s<e rsnHatków, wychowanie riripci ies* b ‘>z-

A rtur Gru szeck i.

Zwycięzcy.
P O W I E Ś Ć

— O nie. tęga nie wymagam, ja sam prze
szyłam panu rękopis... i dopiero pan podpisze 1

— Dobrze, książę.
— Spodziewałem się tego — mruknął i po 

ekmili zaczął swą przechadzkę, nów iąc: — Po
wiedz mi pan, ale szczerze, co pan pamiętasz 
z Landriconrt?

— Z Landricourt? — zawahał się — no, 
zniszczenie wsi...

— Nie to... co więcej?
— Zakaz księcia, aby nie rabowano i nie 

•trzdano do ludności..
— Ale z pałacu? — niecierpliwił się.
— Nie wiem, o jaki szczegół zsięcin cho

dzi.. — bąkał onieśmielony.
— O n ią !! — zawołał gwałtownie Zaslawski.
— Pannę Rćnes de ViilourezP
Książę wpatrzył się w niego surowym 

wzrokiem i rzekł z przyciskiem-

Hiab>auKa Kć ee d Vnl'jurez me ży,e. 
Kazafain ją rozstrzelać.,. Teraz jest ooa księżną 
Re .ćj Karolową Zasławską... Rozumiesz pan?

— Rozumiem, książę.
O i nachylił się i szepnął tonem tajemnicze

go zwierzenia:
— Ona jest n o  ą żoną duchową... już mi 

przebaczyła, tylko żąda, bym wyjawił światu 
prawdę i... zemścił s ię !

Sumarecki, zrozumiawszy stan księcia, z 
obawą spojrzał na niego.

— Nie bój się pan i — zaśmiał się głośno 
Zaslawski. — Jestem zupełnie normalny i spo
kojny. — To wy nie rozumiecie i nie możecie 
pojąć d c  duchowego, nadziemskiego.

Wziął krzesła, przysunął do SumarecLiego 
i jłó wił zeieba:

— Powiem coś panu, ale to tajemnica... 
Wie pan, ona, w przeddzień katastrofy była u 
mnie... Widziałem ją, jak żywą. słyszałem, jak 
śpiewała dla m n ie: Rapelle ło i! ..  Potem w m ar
szu znów przyszła do mnie... a później, późoiej 
często się zjawiała... Nie wierzy mi pau?

— Ależ wierzę, storo książę mówi — za- 
zolał z żywością Sumarecki.

— Zresztą to rzecz dla mnie obojętna, czy 
pan wieizy lub nie, mie ooa iąda wyjawienia 
prawdy i zrobię to, ogłosiwszy swoją książcę; 
a d/ugi warunek — zemsta... A wie pan na kim?

— N e. nie dnmy>laiit s ę  — od^jw iedzuł 
Sumarecki, patrzą: ze współczuciem na chorego.

— N i Werderze! — zawołał książę.
— Zasłużył na to — bąkną.' gość.
— Już byłbym pojechał do niego, wyzwał 

na śmiertelny pojedynek, ale wpierw muszę 
skcńczyć swoją książkę, bo przecież mogę zgi
nąć w pojedynku... ale — po wydaniu dzieła 
tego zemszczę się! Już teraz ćwiczę się tam — 
wskazał na zamknięte drzwi z prawej s tn n y .— 
Gzy chce pan widzieć, w jaki sposób ? Pokazać 
panu?

— Jtśli książę łaskaw...
— Zaraz... W:e pan, codziennie ćwiczę 

się i zobaczy pan, jak umiem — zaśmiał się 
wesoło.

W stał szybko z krzesła, zamknął drzwi 
wejściowe na klucz i idąc da sypialni rzekł:

— Nie otwieraj pan nikomu, to tajemnica.
— Dobrze — odpowiedział Sumarecki 

i smutny, zgnębiony, porównywał w myśli 
dzielnego, wykwintnego księcia z obozu z dzi
siejszą ruiną duchową,

Wszedł książę, ubrany w obcisły m undur 
podpułkownika, z kołpakiem bobrowym na 
głowie i pobrzękując ostrogami i zwieszoną 
szablą, szedł krokiem żołnierskim ku drzwiom 
pokoju z prawej strony, mówiąc s uśmiecham 
do zdziwionego gościa:

— P iuszę.. ciiouź pan.
Wyjętym z kieszeni kluczem otworzył 

drzwi, wszedł pierwszy, a za nim Sumarecki.
W pustym pokoju wprost drzwi stał ma

nekin, z układu ciała, z twarzy, z ubrania p o 
dobny do generała W erdera. Ta sama nachy
lona postawa, szary płaszcz, błyszcząca pikel- 
hauba i twarde, nastroszone wąsy.

Książę z uśmiecham radości szepnął do 
gościa:

— Prawda, że podobny do ekscelencji?
— Nadzwyczajnie.
— Teraz stań pan przy drzwiach, bo on 

zawołał do raportu sztabowych oficerów.
Książę zrobił dwa sroki i stanął wypro

stowany. Po chwili, udając głos generała, za
wołał.

— Pan podpułkownik książę Zaslawski 
do mniel

Znów przystąpił bliżej i rzekł swoim głosem:
-- Za wymordowanie tylu niewinnych i 

bezbronnych... masz ekscelencjo 1 — mignęła 
w powietrzu ręka w białej rękawiczce i w pu 
stym pokoju rozległ się głuchy odgłos po
liczka.

— Za śmierć R ćaćel — zawciał, podnie
cony i znów uderzył.

— To za jej matkę! --krzyknął i bil m a
nekina ze wzrastającą furją.

G j tLw.la wyarzyziwal głosem zdl-wio- 
nym niezrozumiałe wwrazy; nagle odstąpił na 
krok i krzyknął, wyjmując paiass z pochwy:

— A teraz za moją mękę i krzywdę!
Zamierzył się pałaszem do cięcia i ncgle

zachwiał się. Pałasz padł z brzękiem na po
sadzkę, a zanim Sumarecki zdążył podbiedz, 
Zaslawski runął na ziemię.

Z trudnością i wysiłkiem zaniósł krięcia 
nieprzytomnego do gabinetu, ułożył na szezlon- 
gu, przymknął drzwi pokoju z manekinem i sam 
wybiegł, wołając na schodach:

— Doktora! Doktora!,.. Książę zen* lal.
Nie widząc nikogo, pobi-gl w głąb dworu

i spotkał spieszącego Borowskiego... Tuż za 
nim zjawił się lekarz i wszyscy trzej pospie
szyli na piętro, do gabinetu.

— Panie m ó j! — zawołał z jękiem Bo
rowski, padając na kolana przy szezlongu.

Lekarz rsybko rozrywał mundur, wo
łając óo nadbiegłej służby:

— Wody!... Moje narzędzia... Prędzej!
W  mikzeniu i z natężoną uwagą śle

dzono rueby lekarza i pomagano mu w ba
daniu

Wreszcie lekarz odstąpił od łażącego i rzekł 
smutnym, poważnym głosem :

— Skończył mękę życia!
K O N I E C .

eu Hf Niedzielą I 8 w lą ta

Dwa P rzed staw ien ia  "3£3S
C odatnais o m a sta  w iecie o godziue 8-moj wiaoaartu.

Bilety aą wcześnie do naby- 
aia w biurze dzienników Pllboa, 
Lwów, Karola Ludwika 9, M
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płatne, używanie telefonu tożsamo, a jazda km- 
leją miejską jest również bezpłatną. Wszystkich 
tych korzyści gn»m«ivmoże dostarczyć 'udncści, 
ponieważ pobiera ogromne dochody ze sprze
daży drzewa budowlanego z okolicznych lasów.

" Kto t łubr mnżykrę, niechaj jedzie do D e- 
s t S t  +  w Brafcyiji.-^SbwciaS licaba- mieszkań
ców 5WjfboS,^iyłk&*r 15 OOO,’ a  -majątefc ich jest 
nieznaczny, to jednak każdym <ŃnH bez wy- 
ją tfif  j e ^  Jśien^^rE ynajm niej fortepian; k  13 
towtfrzykFw'^ Ą^ewackicli, świetni®, prosperują
cych świadczy o muzykalnym zmyśle ludności 
Ktoby zaś, przeciwnie, unikał muzykalności i 
pragnął spokoju, znajdzie go w N a s b u a ,  
mieście mającem 20 000 mieszkańców w S ta
nach Zjednoczonych. T a  niema wcale adwoka
tów, albowiem nigdy nie dochodzi do sporów. 
Magistrat sam zajmuje s:ę bandlem — jedy« 
nym sposobem zarobkowania gminy, a ezyni 
to z takiem powodzeniem, żo pobieranie po 
datków, od mieszkańców jest zbytecznem 
Czyszczeniem i napraw ą dróg • zajmują się ko
lejno obywatele, którzy są tak zgodiwi, że po
licja jest zupełnie niepotrzebną.

Miłośnicy czystości chętnie zapewnie » *  
mieszkaliby w holendtrskiem mieście B r o c k .  
Jest to miasto najczyściejsze w świecie a mie
szkańcy tak dalece dbają o swą pod tym 
względem op nję. że do niedawna nie tolerowali 
koni na ulicy. I teraz jeszcze czuwają prze
sadnie nad czystością miasta a do pracy tej 
zawsze m ają dość czasu, chociaż wlaściwem ich 
zsjęciem Je--t wyrób holenderskiego sera.

Kto pragnie przypatrzeć aię panowaniu 
kobiet, może udać się do miasta B e a t t i e  
w Kansas, gdzie wszystkie główne posady pu
bliczna obsadzone są kobietami. Są one, wedle 
opinji publicznej, mniej przekupne niż mężczyźni 
i m ają wielkie zdolności administracyjne.

Dla ludzi otylytb najlepszym pobytem jest 
miasto N a o d e s k a  w K ansas; po króuim  
pobycie tsm  uajotylsi zeszczupleją, i uzyskują 
smukła, elegancką figurę; ma to być, zdaniem 
nczonycb — wynikiem wielkiego nagromadzenia 
w tej stolicy naturalnego gazu i ozonu.

Od Administracji.

„WRZOS"
Marji Rodziewiczównej powieść, której druk 
ukończyliśmy niedawno w Dzienniku, mogą 
abonenci nabywać w odbitce fejletonowej 
po 80 halerzy za komplet w Administracji 
B n t .  nika Polsk. Wysyła się tylko za gotówkę.

„W  GOŚCINIE 0 TURKÓW"
w yborną powieść N A Lejkina w oryginał nom 
tłumaczeniu KI K mogą abonenci iT/siennika 
Polskiego nabywać — o i«e zapas starczy — 
w fejletonowej odbitce, po 60 halerzy za kom

plet powieści.

KRONI KA.
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a 

w a c h  - to w a rz y s k ic h  i w s z e l k i c h  u ro 
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  a a  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we w s c h o d n i e j  Gal i -  
• j i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o we j .

L W Ó W  5 stycznia, 
p o w ie trza . Godzina 12 w południe: 

Ciepłota -t- 4 R. Pogoda.
Stan zdrowia m etropolity ks. Szepty

ckiego — jak donosi Hałyczanin  — poprawia 
się stopniowo Pacjent jest jednak zawsze jeszcze 
osłab oay tak dalece, te przez dłuiszy czas nie bę
dzie mógł nikogo przyjmować.

Wiadomości djecesjalne. Archidjtcezja lwo
wska obrz. lac.: Odznaczeni expo$. canonicali: ks. 
Józef S islowski, katech. gimnaz. w Buczaozu i ks. 
Ignary Rakcsyński, ekspozyt w Slobódee dżuryóskiej 
ad Buczacz. Przeniesieni: ks Belski Zygmunt
z Prus do Uhnowa; ks. Szymon Gajewski z Magie- 
rowa do Prus; ks. J»n Głąb z Płazowa do Magie
ro wn. Aplikowany jako koop. przy kcścale św Mi 
kołaja we Lwowie o. Dominik Zjleśny z zakonu 
Braci mniejszych.

Djecezja przemyska ob. łac.: Instytuowany na
probostwo w Kańzudze ks. Karol Materna, admini
strator tamtejszy. Zmarł ks. Jan Juszczak, proboszcz 
w Rzepienn ku Biskupim w 67 roku tycia, a 36 
kapłaństwa, i i .  i. p

E k o le i państwowych. Dyrekcja kolei pań
stwowych donosi nam, te zamieszczone ju t w dzien
nikach ogłoszenia o otwarciu ru hu pociągów na 
lirji Lwów Rawa Ruska odnosi się takte do linji 
Rawa Ruska Bełżec, czyli, te ju t od 28 zm. odby
wa się ruch regularny na tej ostatniej linji.

Budowa Szkół. Rada szkolna krajowa udzie
liła gminie Krasnej w okręgu kałuskim bezpro
centowej potyczki w kwocie 6000 koron na bndowę 
szkoły.

O p ła tek  .Wspólności* obył *:ę w sobotę 
w zali .Gwiazdy* z wielką uroczystością. Prócz 
mnóctwa członków stowarzyszenia, przybyli na tę 
uroczystość delegaci wszystkich prawie lwowskich 
stowarzyszeń rękodzielniczych, .Sokola* i poseł Sta 
piński. Przeplatana serdecznymi toastami pogadanka 
przy skromnie zastawionym stole, przeciągnęła się 
około trzy godziny.

Wiec prowadzących m etryki israelickie. 
Wczoraj od 9 godziny rano, aż do późnego wie
czora z i  godzinną przerwą w południe, obradował 
w sali Zbrru izraelickr go przy ulicy Bernsteina, 
pierwszy galicyjski wiec prowadzących metryki izra- 
elickie, przy udziale kilkudziesięciu z różnych stron 
kraju przybyłych osób.

Rezultatem mocno chwilami ożywionych obrad, 
był cały ssersg rcz Iucyj treścią swoją sięgających 
daleko w głąb społecznego życia żydów w Galicji. 
Uchwalono mianowicie: dążyć do usunięcia .małżeństw 
rytualnych wśród żydów, przez ułatwienie zawiera
nia małżeństw legalnych; wyrażono zdanie, te  nałe 
ły zezwalać na zmianę nazwisk w ogólności, oraz 
wyrażono życzenie, by podania wnoszone do władz 
o zmianę nazwiska załatwiały władze przychylnie do 
6 tygodai, o ił* przeciw zmianie nazwiska nikt 
ze współobywateli do 3 tygodai nie wniósł uzasadnio
nych zmfitów. ‘

W sprawie imion, uchwalono przestrzegać, by 
nie zapisywano do metryk imion zepsutych lub 
zdr bnialycb, uchwalono dalej, by władza I instancji 
miała prawo udzieieć żydom zezwolenia na z m i a 

n ę  i m i o n  po zasiągnięcu opinji komitetu złożo
nego z rabinów i członków przelożeństw Zborów

Wreszcie uchwalono kilka rezolucyj tyczących 
■ię polepszenia by ta prowrdzą yeh metryki izraelia., 
załatwiono sprawę zmiany instrukcji metrykalnej dla 
rytualnych obrzezaezy, szameaów w bożnicach i 
oglądaczy zwłos.

Sprawa budowy kolei Lwów W ianiki- 
Podhayee przeciąga- ®ę -w nieskończoność Nikt 
nie chce przyczynić się do jej budowy sumą osta
teczną, uzupełniającą, dopóki zaś to nie nastąpi, 
nietylko roboty rozpoczynać nie można, ale nawet 
same trasa ostatecznie ustaloną być nie może. Do
tychczas daje na tę kolej rząd 12 miljonów, wy 
dział krajowy 1 */, miljona, miasto Lwów */* mi- 
ljona i akejouarjusze 300 000 koron. Parę set ty
sięcy dają jesicze interesowana w tej budowie po
wiaty, g-niay i ohsziry dworskie. Zileżnie też od 
tego k to  i ile da pieniędzy na budowę, pójdzie 
fcolej na Lwów lub Podborce. Rozumie się, że w 
drugim wypadko, miasto Lwów swój udział w bu
dowie by cofaęlo, na razie jednak, w celu obrony 
interesów lwowskiej gmiay, zebrała się komisja ra
dy miejskiej budowy tej kolei i uehwaliłą wysłać na 
konferencję w tej sprawie do Wiednia pp. dra Ma
riańskiego, dra Lisiewicia i prof. Dzieślewskiego, 
którzy tam interesów gminy bronić bedą

Z karnawału. Wieczćr z tańcami Akad 
Koła Tow. Szkoły ludowej, odbędzie aię dnia 2 lu
tego br. w lalach Kasyna miejskiego.

Pierwsza wielka reduta odbędzie się w sa
lach Filharmonji lwowskiej, w sobotę 10 hm.

Przedstawienie amatorskie .K ółka żaba 
wowego* drukarzy lwowskich odbyło się wczo
raj w przepełnionej sali .Gwiazdy*. Program, w skład 
kt>rego wchodziły trzy jednoaktówki: .Jeden z osta
tnich*, ,W  Dąbrowie górniczej* (po rusku) i .Dzi
wacy*, został wykonany z wielką precyzją i srozu 
mieniem, a nieustanne oklsski, którymi darzyła licznie 
zebrana publiczność grę amatorów, świadczyły o go
rącem dla icb gry uznaniu. Na szczególną uwagę 
zasługiwała gra pań, a mianowicie: Kowalskiej, Ło
zińskiej, Maselkównej, Śliwińskiej, które z swych ról 
potworzyły prawdziwe cacka. W przedstawieniu brul 
udział chór drukarzy pod dzielnem kierownictwem 
p. Dumiszewskiego, a usilne domagania się naddat
ków, świadczyły, że jego kierownik umiejętuie dobrał 
program, który przypadł do gustu publiczności.

Przedstawienie am atorskie w „Owieź- 
dfie*. Jutro we wtorek, dnia 6 bm. odegrają człon
kowie .Kółka amatorskiego* .Gwiazdy*, cb-az ludo
wy czarodziejski w 7 odsłona h ze śpiewami i tań
cami, przez J. N Kunińskiego, pt. .Twardowski 
na Krzemionkach*. Sztukę tę odegrano w „Gwieź 
dzie* w diień Nowego Roku, a odegrano ją tak 
znakomicie i z tn ą  starannością pod względem 
wystawy, że oklsski formalnie nie ustawały. Publi- 
ciność tak prędko bilety rozkupiła, że przy kasie 
nie było można dostać i wiele osób musiało odejść. 
Dlatego jrftro po raz drugi odegrana będzie ta sztuka, 
Geny niskie: po 1 kor., 60, 40 i 20 hal. Początek 
o godz. 7 wieczorem.

Teatr ludow y ogłasza na ju ro, we wtorek]
6 bm. pop ludoiu, po raz ostatni w tym sezonie, 
.Warszawiankę* St Wyspiańskiego, .Okrężne* Ko 
rz?niowekieg8; wieczorem po raz pierwszy najlepszą 
sztukę Z. Przybylskiego: .Wicek i Wacek*. W roli 
Wicka wystąpi p Józef Solnicki. Z nowości przy 
gotowuje .Btlweder* Boleslawicza, „Malkę Schwar 
cenkopf* G. Zapolskiej i .Ksiądz Marek* Sło
wackiego

Popis śpiewu uczniów -p E. TJrbauk* 
odbył się ubiegłej soboty w sali gimnastyczoej szko
ły im św. M. Magdaleny w obecności członków ra
dy szkolnej krajowej i okręgowej. Młodzi śpiewacy, 
podzieleni na 4 oddzielne ebóry wykonali z wielką 
precyzją okclo 40 rozmaitych pieśni szkońych dla 
rozmaitych stopni nauki szkół lud pospolitych i wy
działowych Pbśai te, przeważnie układu p. Urban
ka, ogólnie się podobały i obudziły u słuchaczy 
ogromne zainteresowanie. — Znakomity ten popis 
śpiewu wpłynie niewątpliwie na podniesienie nauki 
tego przedmiotu i w innych szkołach naszego kra
ją. —• Panowie: wiceprezydent rady szkolnej kra
jowej dr. E. Płaż-k, rażcy Dembowski i Baranowski, 
tudzież inspektor Bruchualski, wyrazili mlodtieży 
szkolnej i p: Urbankowi see najżywsza uznanie.

Nienszanowanie j ę y k a  ojczystego. Od je
dnego z urzędników pocztowych, otrzymujemy eha 
rakterystyczne uwagi, świadczące o pewnem, że się 
tak wyrazimy — małpowaniu niemczyzny niestety 
przez Polaków: .Często spotykamy w dziennikach 
uWsgi, skierowane do galicyjskich urzędów poczto
wych, z powodu posługiwania się niemieckim języ 
krem, stemplem, drukiem, albo pismem. Uwagi te 
są zupełnie słuszne chociaż należy nie upominać, 
że urzędnik pocztowy musi stosować s ę do przepi 
sów i rozporządzeń władz, które nakazują w stosun
kach ze stronami używać tego języka, o jakim stro
na wnosi podanie pisemne czy mtne

Od publiczności więc zależy, jakim językiem 
posługują się urzędnicy pocztowi, a niektórzy Polscy 
niestety niecheą uszanować s»ego języka. Na dowód 
jeden z wielu przytaczam, że Polak, a nawet szlach
cie, bo jsk sam podpisał się M arjun Riłter von 
ii..., urzędoik kolejowy, człowiek niby inteligentny, 
zamieszkały pod Lwowem, pisząc do sąsiedniego 
urzędu pocztowego o nadsyłanie paczek i listów ka 
leczy językiem niemieckim, sż uszy bulą, byle nie- 
użyć swego przepięknego dźwięcznego i tak drogie
go języka dla każdego nczciwego Polaka. Widząc 
taki zupelay brak uczuć narodowych u człowieka 
inteligentnego na stanowisku urzędnika i to w cza
sach szalejącej hakaty pruskiej, moskiewskiej, a na
wet ruskiej, z holem serca przychodzi na myśl py
tanie : .Czy my naprawdę należymy do m in d r -  
wzhrten rasy gdy płodzimy tyle bezmyślnych osobni
ków i to na stanowiskach ludzi inteligentnych? oraz 
jak i czego uczą w polskiej szkole, kiedy młodzież 
ukończywszy nawet szkołę średnią nienauczyła się 
kochać i szanować swojego języka ojczystego ?

Z prasy. W Stanisławowie zapowiedziano wy 
dawnictwo nowego, trzeciego z rtędu pisma w tem 
mieście Ma nazywać s ę Goniec krem cy  a »acznie 
wycho nć z dniem 10 bm. dwa razy tygodaiowo. 
Wydawca i redaktor p Kazimierz Baranowski, za 
powiada, że pismo jego będzie organem o progra 
mie polityeznym, narodowo demokratycznym, bez 
względnie niezawisłym, a będzie się starało o jak 
najściślejszą łączność Galicji wschodniej z za 
chcdaią

A tletyka we Lwowie Walki zapaśnicze 
w Colosseum, ściągają A ń codziennie od diąj kilku 
niezwykłer licznych widzów. W szeregu atletów, 
sytrpatje publiczności . skierowane są przede wszy 
stkiem da atlety polskiego p C y g a n i e  wi o z ą  
który zresztą, jak dotych ihs, walczy zwycię ko ze 
swoimi przeciwnikami W zoraj miał on dzień cię
żki. Po walce na pasy z W i e d e r m a n e m ,  a po
tem z A c h  n e r  em, nie wytchnąwszy nawet, zmie

rzył się z K ii 11 b a s o n e m i położył go dopiero po 
38 minut trwającej walce. Zwycięstwo było z po
wodu zmęczenia Cygauiewicsa aż do ostataiej chwili 
wątpliw?m, tem większym też za to aplauzem po
witała je publiczność.

Niezadowolony z rezultatu wczorajszej walki 
Ktillbason, spotka się i  Gyganiewiczem raz jeszcze 
i zloiyl w tym celu u sędziów 500 kor. jako swoją 
stawkę. Do walki o sząmpionat, zgłosi) się też nie* 
jaki B a m b  A b d u l ,  olbrzymiego wzrostu many u 
z kraju Zulusów. Dziś sianą do walki z Gyganiewi- 
cznm dwaj siłacze amatorowie ze Lwowa pp. Mie
czysław B i l i ń s k i  i Edward K o m i n i a r z

Zjazd socjalistów w Przemyślu W sali 
demu robotniczego w Przemyślu przy ul. Dobromil- 
skiej, rozpoczęły cię wczoraj obrady ósmego zja da 
partji socjalno demokratycznej Prvybylo 68 delega 
tów, reprez*ntujących zorganizowanych robotników 
Galicji i Ś ąska, a to z następujących miejscowości: 
Kraków, Lwów, Przemyśl, Tarnów, Stanisławów, 
Rzeszów, Nowy Sącz, Tarnopol, Sanok Sambor, 
Stryj, Drohobycz, Jarosław. Gzortków, Borysław, Za
górz, Bielsko, Orłów, Ostrawa morawska, oprócz 
tego z Wiednia i Pragi. Na tem pierwszem posie
dzenia zabierał głos poseł Daszyński o działalności 
parlamentarnej partji

Zdrowie oesarsa. Stan zdrowia cesarza Fran
ciszka Józefa poprawił się już tak znacznie, że dziś 
po raz pierwszy po chorobie, odbęlą się ogólne 
audjenrje

Proces z powodu demonstracji antipol- 
Skiej w Bielsku. W Cieszynie odbyt się dnia 29 
grudnia proces o gwałt publiczny przeciw 7 robotni
kom polskim, oskarżonym o gwałt publiczny, po
pełniony rzekomo na Niemcach 1 Oskarżonych broail 
dr. Gross z B alej. Trybunał uwolnił 6 robotników 
od winy, siódmego zaś skazał na 3 miesiąca aresztu 
za obrazę policji.

Dziwna rzecz, że nie oskarżono nikogo z Niem
ców, którzy, jak skonstatowano, bili i prowokowali 
robotników pols ich Dlaczego nie oskarżono aranże
rów hecy antip lskiej, burmistrza Stefana, wicebur
mistrza Gutwińsiiego i fabrykanta Jjsaph.ego?

Trzy wiece polskie odbyły się w dniach 
ostatnich w Westfalji i Nadrenji, a mianowicie: 

Ejsen, w Ld geadortmnnd i w Rothhausen Oma
wiano na nich kwestję przyszłych wyborów. Mówcy 
starali się wykazać dlaczego Polacy nie mogą glo
sować ani na kandydatów socjalistycznych, ani cen
trowych. Ze wszystkich przemówień wiało wielkie 
rozgoryczeaie przeciw centrum, którego filary, jak 
stwierdzono na ty h wiecach w sposób wprost nie
godny katolików obchodzą się z Polakami na obczy
źnie w sprawie opieki duchownej.

Przeszedł cezarów Jakiś .statystyk* wyli
czył, że dotychczas postawiono cesarzowi Wilhelmo
wi trzysta ośmnaście pomników. Koszta tej kamien
nej i broniowej owacji wynoszą do 20,000.000 
marek!

W ilki w Bumunji. Plaga wilków trapi obz- 
cnej zimy ogromnie Rumunję, a szczególniej pro
wincję Dobrudżę. Zjadliwe bestje w biały dzień wpa
dają do mieszkań ludzkich.

Rabunek 30 000 rubli. Kilkunastu rabusiów 
padło onegdaj do kusy miasta Poli w Mulej Azji, 

wypalili parę razy z pistoletów, a w znmięszaniu, 
jakie z tego powodn powstało, zrabowali 30 000 ru
bli, poczem uciekli. Wyprawa zbójecka nie posila 
jednakże tak szczęśliwie, bo straż jednego zabiła, 
a jednego ciężko raniła. lani z pieniądzmi uciekli.

Fatalny ro k . Dla tych, którzy wierzą w za
bobony, rok 1903 przedstawia się wcale niekorzy
stnie. Na trzy piątki, a to w lutym, marcu i listo
padzie wypadnie 13 ty miesiąca

Pensjonat zimowy w  Rabce Ulegając 
wielokrotnie wyrażonym życzeniom i 1-cznemu zapo
trzebowaniu, ruchliwy zakład kąpielowy w Rabce 
z dniem 1 stycznia 1903 otworzył zimowy pensjo
nat. Kąpiele w domu samym, odpowiednio z kom 
fortem urządzonym, ciepłym i oświetlonym elektry 
cznie, kuracja i hydropatja bez narażenia pacjenta 
na przeziębienie, opieka lekarska w miejscu — eto 
przymioty nowego zakładu. Przytem uczaiowie przy
byli na kurację, a nie chcący mieć przerwy w nau
kach, pobierać mogą lekcje wszelkie w samym 
domu. Doskonałe warunki klimatyczne Rabki (560 
mtr. nad powierzeb. morza, stacja kolei Nowy Sącz 
Kraków) niezrównana solanka jodo-bromowa, troskli
we staranie o wygody gości, spodziewać się każą, 
że zakład bardzo prędko zapełni się szukającymi 
ulgi, lub dla wypoczynku i wspaniałego podtatrzań
skiego powietrza przybyłymi pacjentami.

130 domów Spalonych Wstrząsający wypa
dek zdarzył się w miejscowości Somma, na Wę
grzech. Obłąkany, nazwiskiem Maciej Rukon, podpa
lił w nocy dwa domy, ponieważ zaś panował szalo
ny w cher, przeto pożar szerzył się z błyskawiczną 
szybkością i przenosił s ę z budynku na budynek. 
Wszelki ratunek okazał się niemożliwy, zwłaszcza 
wobec braku odpowiednich przyrządów; mieszkańcy 
usiłowali już tylko ujść z życiem Podoalacz, ogar
nięty jak się zdaje pyromanią, został wykryty jeszcze 
podczas p .żaru ; pozbawiooa dachu i mienia ludność, 
w pnystępie szsłu rozpaczy, pochwyciła obłąkanego, 
wrzuciła go do płooącej stodoły i otoczyła ją do
koła, tak, by odciąć Rukanowi drogę ratunku. Na 
przeraźliwe krzyki nieszczęśliwego, odpowiadał roz
wścieczony tłum dzikiemi wrzaskami. Dopiero gdy 
w stodole zaległa cisza, oddalili się wykonawcy stra
sznego wyroku Ogień strawił doszczętnie 130 do
mów. Następnęgo dnia wydobyto ze zgliszcz zwęglo 
ne zwłoki obłąkanego podpalacza.

Stan pogody W Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologioznej w Wiedniu). Dnis 
4-go, godzina 7 raoo notują: Haparanda —17 1, 
Wiedeń —10,  Pola + 1 0 ,  Budapeszt - 2  0,
Florencja + 3  0, Biarritz + 1 4  0, Paryż + 1 1 0 ,
Monachjum + 5  0, Berlin +  20, Memel —3 0,
Wilno + 0  2, Bregencja - 6 5, Gorycja + 0  4,
Rzym + 1 4 ,  Petersburg — 12 1, Moskwa —4 4.
Zarówno minimum ciśnienia powietrza, jak i ma 
ksimum, przybrały na intenzywności; piewsze utrzy
muje się ponad Europą północno-zachodnią, ostatnie 
rozszerza się pouad obszarem morza Śródziemnego. 
W północno-zachodnich okręgach Austro-Węgrzech; 
panuje pogoda prze ważnie pochmurni, skłonna do 
opadów i łagodna. Na wschodzie i na południu ezę 
ściowo zachmurzone przj lekkich mrozach. W pół
nocnych krajach alpejskich spadły obfite deszcze. 
ProgHOza: Zmiennie pochmurno; mirjscsmi mgła
i zimno.

Z  kraju.
B ohorodczu ty . ( Wiec ru$ki) odbył się tn 

dnia 31 grudnia. Uchwalono na nim dużo rezolucyj, 
przeważnie w sprawach szkolnych: mianowicie po
dział Rady szkolnej-9krajowej na dwie sekcje, polską 
i suską, zaprowadzfsie sz*ól 4 - klasowych, w któ 
rycbby nauczano języka niemieckiego w'ęcej niż 
w zwykłych szkołach normalnych, zmianę systemu

szkolnego w taki sposób, żeby w szkołach ludo
wych, w których nie ma 25 dzieci polskich, odby 
wala się nauka tylko po ruska, wreszcie u-ihwaloao 
też różne rezolucje w sprawie kreowania nowych 
ruskich gimnazjów, szkół realnych i założenia ru
skiego uniwersytetu.

Kiedy się uwzględni poziom umysłowy i kom
petencję polityczną przeważnej liczby uczestników 
Wiecu, musi się przyjść do przekonania, ż« cały ten 
wiec był szopką, a wielka część wieeowników — 
bezmyślnemi p onkami, posuwanemi ręką agitatorów. 
Postawiono gotowy program postulatów, kazano glo 
sować, uchwalono i — chłopi rozeszli się do do 
mów, a panowie zasiedli do pisania, ażeby oglos'ć 
światu o najgorętszych żądaaiach włościan, którzy., 
nie wiedzieli nawet, o co się rozchodzi. Jeżeli nie 
w kraju, to znajdą się za granicą naiwni, lub ser 
deczni przyjaciele, którzy dadzą wiarę komedjantom.

B ircza. (Z  karnawału). Nowy rok rozpocsęlo 
tu ochoczą zabawą z tańcami w miejscowem kasy
nie, którą zakończono białym mazurem. Podnieść 
należy, iż główną podnietę do urządzenia zabawy dali 
pp. Pióreccy i Marynowscy, względnie córki tych 
pierwszych, pełne werwy, życ:a, humoru i to warzy 
skiej uprzejmości. Niechaj początek ten będzie za
datkiem następnych wieczorków.

M yślenic*. (Otoacja). W dniu Nowego Roku 
odbyła się w Trzemeśni p ękną uroczystość z powo
du zamianowania ks proboszcza Antoniego Łazo
wskiego kanonikiem honorowym. Po sumie zebrali 
się parafjanie bardz) licznie przed mieszkaniem ks 
prcboszcza, a naczelnik streży ogniowej imieniem 
obecnych złożył serdeczne życz nia z powodu odzna
czenia, oraz podziękowanie, za przeszło dwudziesto 
letnią gorliwą jego pracę dla dobra parafji.

PodwołoozyBka. (Koncert) W tych daiaeb 
odbył s:ę w Podwołoczjskach koncert na rzecz ko 
loaij wakacyjnych w Tuchli. Wykonanie, urozmaieo 
aego deklamacją p. Wegscheidera programu, zasługuje 
na zupełną pochwałę. Panna Ferus miłym głosem 
odśpiewała utwory Moniuszki i duet z p. Matogi, 
który prócz duetu odśpiewał pieśni Żeleńskiego 
i Tb masa. Wykonawcom sie szczędzono oklasków. 
Największa wrażenie wywarła na słuchaczach g'« na 
fortepianie panny ArnolJówuej. Młoda, utalentowana 
pianistka, poprawnie i z istną brawurą odegrała 
kompozycje Ghopim i Rheinholda, a za ozlaski po 
dziękowała naddatkiem. Liczni słuchacze odaieśli 
przyjemne wrażenie z koncertu, a Tu chi a zasiloną 
zostanie znacznym datkiem. P

Przem yśl. (Stkarlatyna). Z powodu szkar 
latyoy zamknięto tu na dwa tygodnie pensjonat dla 
dziewcząt p. Sikorskiej

R ozdół. (Gwiazdka). W miasteczku naszem, 
ludnem a bardzo ubogieor, przychodzi z pomocą co 
roku i to bardzo często, najuboższej młodzieży szkol
nej, właściciel tutejszy Karol hr. Lanckoroński 
1 w tym roku nie zspomniał o maluczkich, bo 
z wlaanyi-h funduszów każe obdzielać 40 ds eci z obu 
szkół zupą t rumfordtką* przez całą zimę, a oprócz 
tego 24 dzieci otrzymało na gwiazdkę ciepła kom
pletne ubranie na zimę.

Sam bor. (Ochronka) Z prawdziwą radością 
podzielić się możemy ze wszystkimi tymi, którym 
sprawa narodowa nie jest obojętną, pocieszającą 
wiadomością, ża rachunki nssze narodowe za r k 
ubiegły zamykamy z widocznym zyskiom. 1 tak dnia 
31 grudnin r. z. przyszła do skutku bardzo doniosła 
umowa, która zapewnia atkly byt katolicko - polskiej 
instytucji dobroczynnej.

Kto zna Sambor ehrć z krótkiego pobytu, za
uważyć musiał oryginalny dom murowany piętrowy, 
położony przy ubcy Przemyskiej, wśród obszernej 
realności, a noszący godło: „pod Św. Mateuszem*. 
Realność ta cała była własnością ks. Mateusza Gro
chowskiego, który po powrocie z za oceanu, gdzie 
dłuższy czas sprawował w Milwaukee, stoli y stanu 
Wisconsin, obowiązki proboszcza polsk ej parafji, 
osiadł na stały pobyt w Samborze. Tę realność, 
przedstawiającą wartość z górą stu tysięcy koron, 
zapisał ks Grochowski Zgromadzeniu Najświętszej 
Rodńny Marji, z obowiązkiem utrzymywania po 
wieczne czasy ochronki dia małych dzieci i innych 
dobroczynnych zakładów, z tem wyraźnera zastrzeże
niem, że wychowanie dziatek w tych instytucjach 
będzie ściśle polskie i katolickie. Poni waż ofiaro
dawca zastrzegł sobie dożywotnie utrzymanie i pewną 
kwotę (20 000 koron) gotówką, uchwaliła rada 
miejska przeznaczyć na ten cel dotychczas na 
ochronkę przez Polaków zebrane, a u notarjusza p. 
Kasparka deponowane fundusze w kwocie około 
14.000 koron, by w ten sposób dopomódz Zgroma
dzeniu do nabycia ofiarowanej mu realności. Sprawa 
ta wywołała istną burzę w tutejszej radzie miojakiej, 
w łonie której Rusini i część żydów, pod wodzą dra 
Aleksandrowicza, zwalczali charakter narodowy i ka
tolicki nowej instytucji Żądano podziału funduszów, 
marzono o sprowadzeniu Bazyljanek i o założeń u 
wyłącznie ruskiej ochronki, wśród rdzennie polskinj 
ludności miaata i przedmieść Ale i tym razem po 
kazało się dowodni*, że gdzie chodzi o sprawy na 
rodowe, nie ma u nas stronnictw i razem, „jedno 
ścią silni*, stajemy do walki I Przełamano liczne 
przeszkody, a dzięki ofiarności ka G/ocbowskiego, 
wpływom ks. biskupa Pelczara i zabiegom wice
marszałka ks. Kulischa, starosty p. radcy Kicszko 
wskiego, burmistrza dra Steuermanna, którego arcy 
lojalne postępowanie w tej sprawie na wszelkie za 
■ługuje uznanie, jak niemniej dzięki staraniom pani 
Kieszkowikiej, jako przewodniczącej Towarzystwa 
ochronki, ks. Makowca i radcy Zenncga, podpisano 
w biurze notarjusza p. Schneidra dotyczący doku 
ment. Z dniem więc 1 lutego pneniosioną zostanie 
ochronka z niewygodnego, szczupłego, wynajętego 
domku, do nowej siedziby, gdzie na razie znaleść 
może pomieszczenie około 100 dzieci polskich.

W ten sposób zapewniwszy istnienie jednej 
ochronce, krzątać się zacznie Towarzystwo ochronki 
około założenia drugiej w innej dzielnicy miasta.

Stryj. (Wieczorek). Polska młodzież akade
micka w Stryju urządza w sobotę dnia 17 b. m 
wieczorek z tańcami w salach resursy. Czysty do 
chód jest przeznaczony dla tutejszego Towarzystwa 
Szkoły ludowej.

* H um orystyczny k a le n d a rz  Śm igusa na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolo'Owemi ilustra 
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowi* D zienni 
ka Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 ot. (70 hal) wraz z przesyłką pocztową. Kie
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

* Do dzis:ejszego numeru Dzu nnika Polskiego 
dołączamy dla wszystkich prenumeratorów na pro
wincji prospekt sympatycznego warszawskiego czaso 
pisma ilustrowanego p. t Wędrowiec Szczególną 
uwagę zwracamy na dodatek premjowy do tego pi
sma, który w roku bieżącym stanowi zbiorowe, bo

gato ilustrowane wydanie dziel Juljusza Słowackiego.
* Szkoła muzyozaa M. Marek obecnie Heleny Otta-

wowej, zostijąca pod kierownictwem p of Henryka Mcl- 
cera-Szczawińskiego, przyjmuje wpisy w lokalu szkoły 
ulica Teatralna 1. 16, między godziną 10— 1 przed poJ. 
i od 4— 6 popołudniu. 41

* W „Gwleżdzis* lwowskiej odbędzie się we wtorek 
dnia 6 styernia b r. przedstawienie amatorskie na ko
rzyść funduszu Stowarzyszenia w lokalu własnym (uliea 
Franciszkańska 1 7). Członkowie Stowarzyszenia odegrają 
na ogóloe żądanie : „Twardowski na Krzemionkach*,
obraz lud jwy tzarodztejskl w 7 obrazach ze śpiewami i 
tańiami, przez J. N Kajnińskiego — Muzyka wojskowa 
80 po. Początek o godzinie 7 wieczorem

* Konkursa Gmina m Czort*- o’wa rozpisała z term i
nem do dnia 15 stycznia konkurs na posadę inspektora 
straży pożarnej z roczną płacą 1000 kor.

Magistrat m. Sim bora rozpiiał z terminem do dnit 
20 stycznia konkurs na posadę budowniczego miejskiego 
z płacą roczną 2800 i dodatkami.

* Piękność jeat młodością, jest najwyższem szozęt 
Ciem w Życiu! Dlatego rokrocznie ogłaszają setki kosme
tycznych wynalazków narzucając je publiczność k zykl. 
wą reklamę jako niebywałe, nieprześcignione środki 
Upiększenia. Nie wytrzymują oue jednak próby i pu
bliczność spostrzega wkrótce, ile owe zachwalone środki 
są warte.

Jakim spokojem napawać nas może w dziedzinie 
wynalazków kosmetycznych, fabrykatu Leichnera od 25 
lat utrzymujące się w pierwszym rzędzie meprześcigniono 
w =Wrj dobroci: Lelohtnora pudł tłuszczowy Hermelin i 
Aspafiapudsr uznaje cały świat z i najlepszy i nieodzo
wnie konieczny środek toaletowy. Kto raz jeden do
świadczył konserwującego i upiększającego skutku L°i- 
chnera pudru tłuszczowego, nie użyje nic innego, tem- 
hardziej, że jest niewidzialnym Da twarzy.

N leży się wystrzegać przed naśladownictwem i żą
dać wyraźnie pudra Leichnera, ponieważ wiele ludzi 
nazywa swoje nie wiełe warte wyroby padrem tłn- 
szczowym, 3049

* Z „Sokoła*. Wieczorek połączony z ćwiczeniami 
gimnastyczneuii soko'ąt n ządza Polskie Tow. gimna
styczne „Sokół* we Lwowie w niedzielę dnia U  stycznia 
b r. we własnej sali.

* 40 000 korou wynosi gliwna w grana wiedeńskiego 
Tow. przemysłu artystycznego. Zwracamy uwagę naszych 
czytelników, iż c:ągoienie oiibędne się nieodwołalnie dniu 
15 stycznia 19< 3 r. 61

Składki aa oale nżyteoznośol publlozaej tub aa- 
redewej.

Z a m i a s t  r o z s y ł a n i a  ż y c z e ń  n o w o r o 
c z n y c h  z ł o ż y l i :

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t  a, p Julian 
Lubkowski z Porzecza 3 kor.

N a  b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  w Galicji wschodniej,
0 Stebnicki z Hzeszowa 2 kor.

N a d o m  p o l s k i  w B i a ł e j ,  p. Krosrowski z So
kala 5 kor.

D la  u b o g i e g o  c h o r e g o  djetarjusza, złożyła p. 
U T. 2 kor.

Zmarli
W Zakopanem zm&rł w 48 r. życia Cyprjan So  za  li

s k i ,  komisarz starostwa j sielskiego.

Natalia literacki* i artystyczni.
Hdspsytoar BiiajsStisgo Lwowie. 

Dziś w p o n i e d z i a ł e k  (po cenach dramatu) 
„Weronika*, operetka w 3 aktach Menagera.

Jutro we w t o r e k  popołudniu o godzinie 3*/» 
„Na Łyczakowie*, obraz sceniczny ze śpiewami
1 tańcami w 4 aktach Fr Domnika, muzyka M. 
Świerzyńskiego. — Wieczorem o godzinie 7 „Słodka 
dziewczyna*, operetka w 3 aktach H Rsinhardta.

W ś r odę  „Zaczarowane kolo*, baśń drama
tyczna w 6 aktach Łucjana Ryd *.

W e  c z w a r t e k  (po raz pierwszy w tym se
zon :e) „Gyganerja*, opera w 4 aktach G Pucci
niego. Pierwszy występ gościnny Augusta D anni, 
tenora opery w Madrycie; drugi wystęu gościnny 
Janiny Korolewicz Wayda. oraz występ Józefa Szy
mańskiego i Juljsna Jeromina

Z te a tru . Z powodu chwilowej niedyspozycji 
pani Korolewicz Waydowej, jutro, we wtorek, 
w miejsce zapowiedzianego „Lohengrioa*, dsną bę
dzie operetka „Słoika dziewczyna*, zaś i powodu 
niedyspozycji pani Solskiej, jutro popołudniu, zamiaat 
kooedji „Wieczór Trzech króli*, daną będzie ko 
medja Fr. Domnika „Na Łyczakowie*. W środę 
wznowionem zostanie „Zaczarowane koło* Łucjana 
Rydla. We czwartek „Gygtnerja*, daaą będzie Ba 
pewno.

R ep erto a r F ilh a rm o n ji lw ow sk iej. W po
a i e d z i a ł e k ,  6 stycznia, wielki koncert fil harmo
niczny, pod dyrekcją Ryszarda Straussa. W progra
mie: Symfonja 5 Beethoeena, oraz szereg utworów 
symfonicznych Ryszarda Straussa. Koncert poprz d i 
odczyt Adolfa Cybieskiego o R. Straussie.

W e w t o r e k ,  6 stycznia, wielki koncert 
filharmoniczny, ze współudziałem Willy Burmestera. 
Jako solista i akompaniator, wystąpi p. Mayer-Mahr. 
G ny miejsc znacznie zniżone.

W e c z w a r t e k ,  8 stycznia i w sobotę, f 0 
stycznia, wielkie koncerty filharmouiczne, ze współ
udziałem Gemmy Bdlineicu!, artystki orer włoskich 
i Franciszka Ondrziczka skrzypka.

% F ilh a rm o n ji Ds ś stanie u pulpitu w Fil- 
hacmooji, największy i uzyk i dyrygent współczesny, 
Rysrard Strauss, który oprócz Symfonji 5 Beetuo- 
rena, dyrygować będzie własnym- utworami. „Śmierś 
i wyzwolenie*, poemet symfoniczny, który usłyszymy 
dz ś w Filharmonji, jest jednym z najwspaniał zych 
dziel muzyki symfonicznej Koncert dzis ejszy, który 
j-st tak niezwykłym wypadkiem w świecie musy 
knlnym Lwowa, wypelai niewątpliwie po brzegi salę 
Filharmonji

Z  krajowej rady szkolnej.
Rada s.kołna krajowa zatwierdziła dra Ka

zimierza N.ticha, rzeczywistego oauczyciols gim
nazjum św. Anny w Krakowie w zswodzie na
uczycielskim i nadała mu tytuł profeaora. Rada 
szkolna krajowa zamianowała Janusza ‘Pry®iA«—. 
sk:ego zastępcą nauczyciela w gimnazjum w 
Tcraowie, daLj zamianowała w szkdach ludo
wy b : Marję R^se naucz. 5 kl. szk. ż. w Brze- 
żiria h ;  Józefę DŁieniewiczową nancz. 6-kl. s*k. 
ż. w Śmatynie; Walerię Palim w ską, naucz 5-kl. 
szk. w Strzyżowie; Helenę Krzaczkowską, naucz.
5 kl. szk. ż. w Rud ach; Michała Wójcika, 
niucz. 5-kl. szk. m. w Podbnjcacb; Jana Sa- 
mol wicza, naucz. 4-kl. szk. w Z iiliczynie; P a
wia Dymidasa, njucz. 4 kl. szk. w Kozowej; 
Mirję P ieloną, n?urz. 2 kl. szkoły w Drohc- 
byc tee; M d winę Arendtową, naucz. 2 *1. szk. 
w Ropie; nauczycieli mi kierującymi szkół 2 *la- 
s jwycb: Władysława Lewickiego w Wiązowej, 
M chała Arendta w Ropie, Eustachego Budzy- 
nowskiego w Piazowie, Jana Tobana w Uła- 
zowie; nauczycielami i nauczycielkami szkól 
l-kłasówych: Juljana Barwińskiego w Siema- 
kowcach, Eugenię Waciównę w Cblebiczycis 
polnym, Wifctorję Turzańską w Porndaie, S ta
nisława Podgórskiego w Budylowie, Stafanię 
Martyócównę w Zielonej, Antoniego Więckow
skiego' w Majdanie granicznym, Józefa Iwań- 
czofca w Cflcyłowie, Julje Petrinównę w R s- 
szniatetó, Mafcsymiłjana - Chmurę w Jamnicy.

Rada szkolna krajowa przeniosła: Jana 
Wszołka, naucz. kier. 2-kł. szk. w Itdebkach, 
na równorzędną posadę do 2 kl. szkoły w Bs-

yiandry i  kapelusze P  C. Habiga,
CHAPEAU-C AdUE, KAPELUSZE „Opera*, KAPELUSZE f.lusznwe. Indenowe i filcowe

w oajnowez.cli fasoDaCh.

M a r c in  M u lle i*
44 plK0^Hall(lkli14^(obek Baufcu hipotecznego) we Lwowł*
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cLóreu; Helenę Gródecką, naucz. 1-kl. szk. w 
G kowicacb do 2-kl. szir. w Rzegocinia; Anto
niego Krochmalnickiego, naucz. kier. 2-kl. szk. 
w Niżbprgu nowym na posadę naucz. 4-ki. szk. 
m. w Chorostkowie.

Rada szkclL1 krajowa prrcnirsla w stan 
stoczynku: Msrję K-icowską, naucz, w Mi uni,u, 
Józefę W tgdsang, naucz, w C hctjlu tiu , Frań- 
reszta Praiera naucz, w Gwi'źdź':u.

Z  towarzystwa urzędników 
prywatnych.

Członkowie lwowskiego oddziału zebrali się 
wczoraj na nadzwyczajne zgromadzenie w sali 
bibliotecznej Kasyna miejskiego. Przewo'IUw W 
p. Feliks G i e r a s i e ń s k i ,  sekretarzował P» ^ 
S z y m b e r s k i ,  który wygłosił zarazem pier 
wszy referat, odacszący się do ogólnych sptaw  
towarzystwa.

Referat ten zakrńczyl rezolucją tej tre śń : 
Uprasza się delegatów, aby poruszyli na radzie 
nadzorczej następujące postulaty: 1. agitacja 
celem zjedywania członków, 2. podniesienie w 
rocznem sprawozdaniu tego, że urzędnicy p ry 
watni nie powinni się rglądać na będący w 
dalekiem polu projekt państwowego instytutu 
pensyjnego, lecz garnąć się do tm arzystw a , 
3. reorganizacja binra, 4, 5 i 6. sprawy regu
laminowe, 7 i 8. oszczędności administraryjue, 
9. scentralizowanie poboru wkładek w wydziale 
cenlr lnym.

Po dlcższej dyskusji, w której zabierali 
glos pp. Gierasieńs i, Hakiewicz, B. LewickiJ 
dr. Szymański, Hojnacki i inni, u.hwalono re- 
z .lurję p. Siymberskiega z poprawką dra Szy
mański go: ,o  ile sprawy wyżej poruszone nie 
zostaną do czasu zebrania rady nadzorczej 
przez wydział cent-alny załitwion**.

Następnie odczytał p. Kbmiiński referat 
opracowany precz p. Gierasieńskiegc, a doma
gający się założenia w towarzystwie biura in 
formacyjnego, kcóreby się zajmowało w/szuki 
waniem posad dla członków i było prowadzone 
przez osobnego urzędnika. — Postulat ten u 
chwaLno po wyczerpującej dyskusji, w której 
brali udział pp. S&ymberski, dr. Szymański, 
Illukiewicz, Sigmund, Korostański, inż. B. Dlu- 
g szowski, H^jnacki i inni.

Przy wnioskach człuuków przedstawił Z 
Korc-steński, jak racjonalnie i licznie zorganizo
wały s’ę urzędniczki i nauczycielki prywatne 
wyznania mojżoszowego w zawodowe, przez 
namiestnictwo zatwierdzone .Towarzystwo u- 
rzędniczek prywatnych we Lwowie* i zapropo
nował, aby także rada nadzorcza LTo-?r rzystwa 
wzajemnej pomocy urzędników prywatnych* 
d a k  upoważnienie do otwarcia w Iwo.takim i 
krakowskim oddziale towarzystwa osobnych 
stkcyj dla nrzędniczek i nauczycielek prywa
tnych, które powinnyby się liczniej do towa
rzystwa zapisywać, aniżeli dotąd.

W nicssk ten przyjęto i zalecono dele
gatom, a zarazem uchwalono także drugi 
wniosek, zawierający proposycję do wydziału 
centralnego, aby komunikaty swe i wykazy 
wolnych pos^d zamieszczał w obu zawodowych 
pismach, t. j. w Urtędniku prywatnym  jakoteż 
w Dświgni, poświęcającaj jeden ze swych dzia
łów sprawom towarzystwa, jako organ urzędni
ków Prywatnych.

Rewolta więźniów w Stanisła
wowi1!

Lwowscy więźniowie, którzy przed 2 mie
siącami w liczb ę 220 za bant w .Brygidkach* 
pr.cnieńeni zostali za karę do więzienia w Sta 
niglawowie, nietylko nie poprawili się w tam 
tejszym zaaładzie, ale pizeriwnie, zrewoltowali 
jeSŁtze tamtejszych więźniów i wespół z nimi 
powtórzyli w więzieniu sceny z lwowskich Bry 
gidek ze zdwojoną energią i siłą.

Donoszą w tej sprawie za Stanisławowa:
W  sobotę o 7 godz. wieczorem, wszczął 

się nagle w zakładzie karnym na Dąbrowie ol
brzymi krzyk i bałaś. Zabrzęczały wybijane 
szyby w kuźniach, do krat przypadli więźniowie 
» z całych sil w cl.ć poczęli: „nie bij!*, „chce
my jeść!*, i ordują nasi* , i t. d., zupełnie tsk 
samo, jak przed 2 miesiącami w lwowskim za
kładzie. Równocześnie, inni wiiźoiowie łamsłi 
urządzenie cel i wysadzali drzwi z zawiasów. 
Najgwałtowniej dokazywali więźniowie ze Lwo 
s»a, umieszczeni w prawem skrzydła gmochu 
Z- laznymi sztabami wyłamali drzwi w czte- 
ru celach, wylegli na korytarze i opanowawszy 
je, biegali po nieb, zachęcając mieszkańców cel 
innycł do pójścia m  icn przykładem. Wieźaio- 
wii usłuchali icb, jęto się energiczniej do ro
boty ii wnet drzwi 20 kaź ii pękły p o i njtpo 
rem silnych ramion zbrodniarzy. " C»łe wnętrze 
gmachu opanowali więźniowie, niszcząc i ła 
miąc wszystko, co iylSo wpadło im w rece.

Zarząd więzienia widząc, że rozszalałego, 
paręset g.ów liczącego tłumu więźniów opano
wać me zdoła. zmobilizował wszystkich dozor
ców więziennych u bram gmachu j»y bodaj do 
opuszczenia^ go przez więźniów nie dopuścić. 
Równocześnie wezwano z najbliższych koszar 
wojsko.

W kilkanaś, ie m inut później, przy odgłosie 
bębnów  ̂ wbiegł na dziedziniec więziennego 
gmachu jeden bstaljon obrony krajowej z na- 
ł żonymi na aarabiny bagnetami. Widok woj
ska mo zdcleł uspokić wzburzonych umysłów 
zbrodniarzy, którzy Lulali po gmachu w dal
szym ciągu. Wsz< lwie perswazja i namowy nie 
o d n o ą ily  skutku. Wreszcie dozorcy więźniów u- 
dalt się w silnej asystencji żołnieizy na kory
tarze rozpoczęło się polowanie. Pędzonych ba
gnetami z kąta w kąt, a z celi do celi wię- 
zoiow cbwylali dozorcy, kuli łańcuchami i od
prowadzali do kuźni. R ów no.ztśaie w innej 
* fonie gmachu, wygłaszali więźniowie podbu- 
rp jące  mowy i wyłamywano drzwi w dalszym 
c“tgu. 1

Taka walka trwała do godziny 1 sztj w 
n ocy. Potem uspokoi/o się, choćby dlatego, że 
wszyscy więźnie wie, którzy brali udział w re
wolcie, ciężkim, cfcuci łańcuchami, * tu j dowali 
*■■8 znowu pod kluczem

Pow tdy re.#o!ty, wedle podania więźniów, 
ką Li „ a m ,  jakie w swoim czasie były we 
kwcwic, ,.t j. idy w:kt i surcwę obchodzenie się 
dozorcow, z d-uprit j strony jednuk, o ile to na 
lwowskim widzieliśmy przykładzie, ani nie zły 
Wikt, ani nie samowola dozorców, ale chęć

odzyskania swobody jest właściwym powodem 
rozrurbów.

Wczoraj powtórzyły s;ę rozruchy znowu. 
W ewnątrz gmachu znajduje s'ę wojsko.

Dwie afery dworskie.
K oreisp ndent Wiedeńskiego Zeit odwiedzi! 

w Genewie księtoę saską i wi dłuższej korespon 
dencji Zuaji sprawę ze swoich wrażeń, oraz opo
wiadań księżnej i Girona.

— Nieraz już chciułam uciekać — mówiła 
księżna. — Dawno już doznawałam tego drę
czącego uczucia, że w każdym zakątku ziemi 
byłoby mi lepiej, mż tam, na dworze. Mój brat 
Leop ld wie, jak bardzo cierpicłam w Dreź lie. 
I dlatego też przyjeżdża! do mnie tak często, 
aby mnie pocieszać. Zarzucają mu teraz, że cn 
właśnie nakłonił mnie do ucieczki; ale to nie 
prawda. Wiedział tylko, że napróżnoby prze
szkadzał moim zamiarom. Dlatego towarzyszy! 
mi podczas odjairau i dopomógł w pierwszych 
ciężkich chwilach. Za to zawsze będę mu wdzię
czną.

Nieprawdą też jest — mówiła dalej księ
żna — aby mąż źle się ze mną obchodził. Prze
ciwnie, był dla mnie zawsze dobry, oczywiście 
na swój sposób; za to zaś nie można go winić, 
że sposób ten rozdrażniał mnie i był nie do 
zniesienia. Jego uprzejme ść wydawała mi się 
szorstką, dręczącą Opowiadają także, że był mi 
niewierny. Nie ma w tem jednak słowa prawdy. 
Wogóle ludzie starają się wymyślić rozmaite 
wiadomości na moją korzyść; ale to wcale nie
potrzebne. Nie chcę usprawiedliwiać mojego po
stępowania oczernianiem innych. Mąż mój lubi 
polowanh, lubi wojskowość. Przytem jest bar
dzo pobożny. Natomiast nie ma żadnego zami
łowania do nauki, sztuk pięknych, teatru, litera
tury, a i a wet w /d  weło mu się zdrożnem, że 
ta  się tem zajmuję. Zresztą kochał mn>e bardzo 
i jeszcze dzisiaj kocha.

Natomiast stosunki, panujące na dworze, 
były — zdaniem księżnej — istotnie nie do 
zuiesiania. Zrazu sądziła że potrafi się nagiąć 
da aich i pozyskać sympatjo otaczających ją; 
ale niebawem przekonała się o bezskuteczności 
tych usiłowań. Nie okazywano jej wprawdzie 
niechęci, ale przyjmowano ją  bardzo zimno, 
a w tak ej atmosferze żyć nie mogła. Pogłoski 
o areszcie domowym są nieuzasadnione. Powstały 
one stąd, że księżna nieraz rozgoryczona, przez 
kilka dni nie wychodziła ze swoich aparta
mentów.

Obecnie jestem przynajmniej wolna — 
kończyła księżna. — Nareszcie nie zależę od 
nikogo, a moja ochmistrzyni dworu może sobie 
pochlebiać, że spowodowała przyspieszenie po
stanowienia. Kobieta ta czuwała nedemną, jak 
Argus. Nic nie mogło ujść jej wzroku. A przy
tem obchodziła sio ze mną, jak z dzieweryaką 
ze szkoły, którą się gani i chwali i nakłania d . 
dobrego. Z l n w n e m  też było, a i inni śmiali 
się z tego, że ta starowina kopiowała wszystkie 
moje to?loty. Ziwsze musiała się ubierać tak 
samo, jak ja.

K8;ężna i Giroa nie kryją się już w Ge
newie. Codziennie wyjeżdżają na spacer w wy
najętym powozie, chodzą po sklepach i m a
gazynach.

Z Rzymu donoszą; Z kól stojących w bli
skiej styczności e księciem Maksymilianem saskim 
słychać że złoży on misję pogedzenia rozłączo
nego księstwa, poruczoną mu przez papieża, bo 
se s t r o n y  bratowej, księżnej Luizy otrzymał 
z Genewy ostrą odpowiedź odmowną; z d rtg  ej 
zas strony, w obec ustanowionego dla sprawy tej 
sądu małżeńskiego, nie chce wpływać na tok 
rzeczy.

Dlaczego Hambertowie uciekli.
Paryskie Fw cro  przytacza szereg szczegó

łów o wypadkach, poprzedzających ucieczkę 
Hambartów z Paryża, podczas odkrycia oszu
stwa. Są to zwerzenia z pomocnic Humbertó,^, 
p. Parnectier, uczyniona wobec przyjociela w 
przystępie szczeroś n, mimo, że poprzednio nie 
tbciala u lńelić  żadoycb prawie informacyj od
wiedzającemu ją dziennikarzowi.

Pani la opQW>aduia przebieg badania głó
wnego sędziego śledczego, Fnricfcona, który 
zwrócił sią do p. P ia ien t: r z żąd aarm .

— Chcę, by przed upływem tygodais przed
stawiono mi dowód istnienia Crawfordów; 
w przeciwnym razie przystąpię do odpieczęto- 
wania k*sy żelaznej, postarawszy się o zaare
sztowanie podejrzanych.

— Prcsibbym  w imieniu Huasbertów o 
miesiąc czasu — rzekła p. P.

— Z .um  się na tem — odparł sędzia — 
przez ten czas wynajdz:ecie dwócb tidzi, któ
rzy wezmą na siebie rolę O aw f.rdów , cle to 
mi nie wystarczy. Chcę mięć dowody urzę
dowo u h  istnienia i d ik laJny  ich adres w L in - 
dynie.

Po dłc£iej sprzeczce Forichon ebeiał zaare
sztować p. Parm entier, lecz ona protestowała 
gorąco:

— Pan nie ma prawa tak postąpić. Je
dnak — dodała spokoinie — pan słusznie po
dejrzewa, a przeto postarrm y s:ę wyjaśnić pa 
au całą sprawę dokładnie.

Adwokat pani H am bert przekonywał sę 
dziego, że niesłusznie domaga się adresu spad
kobierców, skoro sam a paui Humbert nie zna 
go dokładnie, bo oni ciągle są w podróży.

— W  takim razie — oświadczy! sędzia — 
dla uspokojenia samej siebie i wszystkich inte
resowanych powinna p. Habe t koniecznie kasę 
odpieczętować, aby przekonać nas naocznie o 
istnieniu owych bajecznych kapitałów.

ńdwokat uwiadomił kljentkę o nieedwo- 
ialnem postanowieniu sędziego. Pani Humbert 
wyraziła zgodę, gdyż, istotnie m k la  ona na
dzieję, że uda jej się w przeciąga 48 godzin 
wypożyczyć na krótki czas tyle miljonów, że
by figurowsć w kasie, jako dowód rzeczowy. 
Planowała bowiem umieszczenie rycL pi mię
dzy przed rewizją w kasie i wydobycie ich po 
fakcie

Adwokat napisał więc do Forichona, że 
jego kljentka zgadza się ne otwarcie kasy. P. 
Parm entier widziała ten lis1, ponieważ sędJa 
otrzyjii I go w jej obecności. Pani II m bert 
eryniła przez ten czas starania o krótkotermi
nową pożyczkę miljonów, lecz przekonawszy się 
o bezowocności starań, dala h e sh  do ucieczki, 
którą ułatwiła jej poprzednia zgoda na otwar

cie kasy, usuwająca chwilowo podejrzliwość 
władzy śledczej.

Straszne trzęsienie ziemi.
Teraz dopiero zaczynają nadchodzić dokła

dniejsza od telegraficzuycb, informacje o gala 
strefie żywiołowej, jaka spadla ua obwól  Fer- 
gańjki. Oto w R u^si. Turni". I. czytam /, co 
następuje:

bPrztd trzęsieniem ziemi nieomal cały ob
wód Fergsński został spowity gęstą mgłą, a 
zarazem wiał bardzo silny wiatr. Dnia 16 gru
dnia uczuliśmy o godzinie 9iej zraaa pierwszy 
ruch ziemi, która chwiała się przez dwie do 
trzerb sokund. Po upływie pól godziny trzę
sienie zismi powtórzyło się, ala już z taką siłą, 
że domy zaczęły się walić. Pękały i odrywały 
się ściany, spadały dachy i przewracały się 
płoty. Przerażona ludncść wyskakiwała z domów 
na ulice, zaś ten, który zdążył wybiedz, bywał 
zasypany gruzem walącycycb się domów. Plącz 
i jęki rozpaczy rozdzierały stree. Gdzieniegdzie 
tylko ocalały ściany z zawieszonymi na nieb 
szyldami. Piękny gmach rosyjsko chińskiego 
banku w Andiżacin rozsypał się w gruzy, to 
sim o stało się i z innymi gmachami rządowymi 
i z dworcem kolejowym. S ryry  kolejowe po
skręcane, pogięte niby cienki drut. Uderzenie 
podziemne szlo naprzód w kierunku prostopa
dłym w gó-ę, tak, że wagony podrzucone, opa
dały, ale już nie trafi.ły  na szyny. W  ciągu 
minut 15 uderzenia psdziemae powtarzały się 
nieustannie i niszczyły wszystko, co ocalało po 
pierwszem uderzeniu. Przez cały ten czas d a
wał się słyszeć huk podziemny, zaś na po
wierzchni ziemi padał deszcz i wial silny wiatr. 
Dzieci, starcy, mężczjź ii i kobiety, słowem 
wszyscy, którzy zdołali wyskoczyć s domów, nie 
wiedzieli, gdzie się ukryć przed niepogodą, a 
nudto wszyscy przeświadczeni byli, że gruzy 
pogrzeb?ly dużo ludzi. Trzęsienie ziemi nie 
Ustawało i niepodobna było zająć się ratunkiem 
zasypanych.

„O godz. 7-ej wieczorem przybył guberna
tor generał A rsndsretko z kozakami. Część 
icb zajęła się reparacją plantu kolejowego, zaś 
druga jęła się rozkopywania gruzów, tam, 
gdzie to było możliwe, wc.bec ciągłego chwiania 
sie ziemi Najbardziej ucierpiała ludność miej
scowa, mieszkająca w źle (budowanych lepian
kach, klóre w«ląc a;ę kaleczyły, łub zabijały 
właścicieli.

„Dotychczasowe informacja o ilości zagi
nionych nie dają a.m gófdM  należytych, bo wy 
jaśni się to dopiero wó wczas, gdy rumowiska 
bedą dokładnie zbedane.*

Podług depeszy, nadesłanej d. 28 grudnia 
do Nowotti, a więc w dziesięć dai po kata
strofie, ludzi zginęło 7,200 i to w punktach 
głównych katastrefy, Mórs cib?jm-»wWhi pro
mień 25 wiorst. Domów i z&bud . ' ań z ; wali/o 
się pr;.eszlo 15.000.

.Rozkopywaniu rumowisk stoją na prze 
szkodzie powtarzające się wciąż uderzenia pod- 
zitm ae. Ludność miejscowa, która nie zdołała 
odkopać tropów, zostawia je na miejscu, a 
stąd wyziewy szerzą się straszne. Obfitość 
ofiar w ludziach tiómaczą tem, że ludność miej
scowa spala po poprzednim dniu, poświęcanym 
modlitwie. Obecnie obibods* muzułmanie post 
„trący* i boz narzekań siedzą na gruzach o 
głodzie i chi dzie. Bez względu na namowy Andi- 
żbńcy nie ch ą  o? uszczkĆ głównego centra 
katastrofy. Pomoc jest ciągle niedostateczna. 
Ludncść rosyjska jest w lepszych warunkach, 
niż miejscowa, której grożą choroby ep dem - 
czne, bo żyje ona pod goieu niebem i cierpi 
głód. Pomcc lekarska jŁst nieodzowna. Fa
bryki bawełny prawie wszystkie zawalone, z wy
jątkiem fabryk Poznańskiego. Ogółem zauważo
no, że budowle z cegły prasowanej skuteczniej, 
niż inne, oparły się katastrofie.*

Wypadki w Wenezueli.
(Tsl. Deiennika polskiego) .

N ow y Jork  5 stycznia. N. Jarh Herald 
donosi, że wczoraj wieczorem nadeszła szyfro
wana dapssza z W eaezneli; z depeszy tej wy
nika, iż prezydent Castro ma zamiar złożyć 
urząd prezydenta Wenezueli, albo to już uczyń ł.

Wypadki w Marokko.
(T°wgr. »D sm m ika  Polsk. ')

T a n g er  5 sty zn:a. Wielkie wrażenie 
wywarł postępek sułtana; brata swego starsze
go, kióry przyłączył się był do powstańców, po
wołał sułtan do Fezu i zamianował go guber
natorem. Brat złożył przysięgę wierności sułta
nowi. Ludność przyięta go owacyjnie

DEPESZE
te le g ra fic zn e  i te le fo n ic zn e .

A udjencje.
W lttdoń 5 stycznia. Na audjencjacb o- 

gólnycn u cesarza byli wczoraj br. Cblumecky, 
ks. L chten»łein, były minist i wojny br. Krieg- 
bammer i i.

U goda austro-i* ęg ie rsk a .
B u d a p esz t 5 stycznia. P. Szeil wraz 

z ministrami interesowanymi w sprawie ugody 
i referentami fachowymi przybył do Wiednia 
dziś. Celem podroży jest ustanowienie tekstu 
przedłużeń ugodowych wraz z motywami.

W y padk i w  C hinach
W a szy n g to n  5 stycznia. Z powodu, 

iż mocarstwa nie chcą przyjąć od rządu chiń
skiego odszkodowania w monecie srebrnej, oba
wiają się nowych zawikłań. W  tutejszych ko 
lach r/ądowych sądzą, że byłoby najlepiej od
dać sprawę są łowi rozjemczemu w Hadze.

W ybory  do sen a tu  we F ra rc j i .
P aryż 5 stycznia. Wynik wczorajszych 

wyborów do senatu jest następujący: W ybrano 
96 senatorów, mianowicie 7 z kurji konstrw a- 
tywnej, 25 z stronnictwa progresistów, 18 kan
dydatów rządowych, 36 radykalnych republika
nów, 10 socjalistów Strońhictwo rządowe zy
skuje 11 n rnda tów .

P aryż 5 stycznia. Ostatnie 3 wybory 
scisle wydtły na*tępujący rezu lta t: Jeden m an
dat zyskali aorjatni- republikanie, 2 m andaty ra 
dykalni republikanie.

Rekonstrukcja gabinetu serbskiego.
B e lgrad  5 stycznia. Minister spraw za

granicznych Anionicz podał się do dymisji. Na- 
stępcą jego został Lozanicz.

W i e d e ń  5 stycznia. Wczoraj rdbyło się 
tu zgramsozenie Towarzystwa dla niesienia po
mocy suchotnikom. Prezesem wybrano br. Hen
ryka Ltitzuwa

KRbNilU
z o s t a t n i e j  e i t w i l i .
Mianowanie. K r a k ó w .  (Tel). Radca dwo 

ru Karol Sośnicki, cowo-mianowany naczelnik dy
rekcji tutejszego okręgu skarbowego, przybył do 
Krakowa i w tyrh dniach obejmuje urzędowanie

Modra jewska w Krakowie. Na pierwszy 
występ w sobotę w teatrze krakowskim 10 t m. 
odegra p. Modzejewska rolę Lady Macbeth. Modrze
jewska ma wysUpić 10 rary, Kasa biletów formalnie 
oblężona.

Buck ogólny  na części szlaku Ttresiu-Bor- 
azczów, tudzież Teresin Iwanie puste pedjętu 4 sty
cznia na nowo.

Pęknęcie rury  wodociągowej. Dziś około 
godziny O rano: pękła rura wodociągowa na środ
ku ulicy Kamiennej, obok gmachu szkoły realnej. 
Niezmiernie silny prąd wody, wyrwa! w jednej 
chwili olbrzymi otwór w ziemi, rwać począł bruk 
i żłobić w ulicy jar głęboki. Kilkaset fur ziemi 
woda ]>''r?luie spłukała, jak zaś siloy był jej prąd 
dowo o. płyty trotoarowe, które woda ze sobą spo
ry kawał uniosła. Zawiadomiony telefonem o wy 
padku miejski unąd wodociągowy w dwadzieścia 
minut po wypadku zatamował wodę, zamykając ru 
rę. Wskutek tego wypauku, ulica Kamienna i są 
siednie, pozbawione będą wody, aż do czasu, kiedy 
rura naprawioną zostanie.

Bozmaitośei.
Prscs 11 dni pogrzebany. Pewien parobek 

w miejscowości Troyes we Francji, poprosił spó 
żuioną nocą c gościnę u jednego gospoJarza. Tea 
zaprowadził go do stodoły i tu dal mu łożysko przy 
stercie owsa. Parobczak mocno tamroesony, gdyż 
wracał z imienia, zasnął sntm twardym tak, ła nic 
ciul, gdy w nocy przypadkiem usunęia się aterta 
i zasypała go całym ciężarem. Gospodarz nie wi
dząc na drugi dzień rano swego gościa, sądził, iż 
ten odszedł już. Tymczasem w 11 ani, gdy zabrano 
się do uporządkowania owsa, odnaleziono pod nim 
parobcza.a jeszcze żywego i oddychającego, lecz 
a szeikie zabiegi nie pomogły. W 4 gcdziiy pozniaj 
zmarł a

Rusayło go sum ienie Korespondent odeski 
Hamelica, opiuuje takie zdarzeń e niepowsrrdnie: 
Pani M Kohn pracowała w fabryce galanteryjnej, 
gdzie maszyna urwała jej dwa palce u prawej ręki 
Musiała przez to zaniechać dalszej n bety i pozostała, 
prawie bez środków do życia. Zwróciła ię wówczas 
listownie z prośbą o pomoc dc brata, który jej 
przysłał SO rt. z 1 stem pocieszającym. Wracane 
z poczty, nieszczęśliwa zgubiła po drodze worec~ek, 
w któ.ym to wszystko schowała. Zrozpaczona, do  
wróciła do domu, lecz tutaj po upływie 2 goddn, 
zjawił się stróż domu z zawiniątkiem, mówiąc, że 
mu to wręczył jakiś nieznajomy z prośbą, o zwró
cenie pa;:i K. Ku niemałemu zdziwieniu, ujrzała 
swój woreczet z połamanym tankiem, lecz celko 
witą aJm; pieniędzy- N* i ście brata, leżącym także 
w woreczku znalazła taki dopisek : „Biedna kobieto! 
Ulitowałem s ę ead tobą, dowiedziawszy s ę i listu 
brata jakaś ty nieszczęśliwa. Ja, człowiek, który 
ukrodt twe pieniądze, jestem również nieszczęśliwy 
i ułomny, jak ty. z tą różnicą, że ty masz rękę 
okaleczałą a ja — serce i sumień1 e Odbierz swe 
pieniądze, nie chcę cię jeszcze więcej uniea> c ii  ś'i- 
wić Przepraszam też »  p- laminie zamka, gdybym 
mógł, naprawiłbym go, lecz Bog mi .wiadzieos, ża 
mam w kieszeni wszystkiego kilka kopiejek*

Zamach na szacha perskiego. Z Teheranu 
piszą do Z e i t : Dopiero teraz rozeszła si ę wiado
mość, że przed dwoma tygodniami, gdy szach jechał 
z Teheranu dc pobliskiego zameczku, jakiś czlowiftk, 
przebrany w szaty kobiece, usiłował dokonać mor
derczego zamachu. Napastnik ukrywał rewolwer pod 
szerokim płaszczem, jaki w Persji noszą kob ety. 
Policja, towarayaząca szachcwi, dostrzegła jego ruch, 
gdy wyciągał rewolwer i przeszkodziła na czas za
machowi Aresztowany jest znanym rłoczyńrą, któ
rego już dawniej wydalono policyjnie z murów Te
heranu.

Za mało „rearny*. Jak wiadomo, w Ame 
ryce, w wielu pociągach, przeznacaone są dla mu
rzynów osobne wagony z napisami „Dla ludzi 
esarnych* i l m  Cr owca* 8 Otóż w pociągu Imji
kolei atlantyckiej (Coart Line Barlroad* z prze
działu dla czarnych, kazał konduktor wyjść jednemu 
z murzynów, uważając go jako za mało „ciarnego* 
i polecił mu prz*siąść się do przedziału „dla bia 
łych*. Murzyn opierał się temu, a zmuszony przez 
konduktora do opuszczenia należnego mn miejsca, 
wytoczył z r: adowi kolei skargę o wynagrożzenia 
mu poniesionej szkody w kwocie 10.000 dolerów.

Dział ekonomiczny.
W i e d e ń  5 stycznia 

(fr.). W raz z ukończeniem likwidacji rachun
ków grudniowych, nastał znów okres nadzwy
czajne; obfitości gotówki. W  eskoncie prywa
tnym ofiarują na 2 ’/4 %. Ta cgrom aa obfitość 
gotówki staje się powodem wielkiego ożywienia 
targu rent i innych walorów lokacyjnych, gdyż 
bądź co bądź posiadanie icb przynosi dziś zna
cznie większy dochód, uiż inna lokata. Olbizy- 
mi popyt panuje tabże o losy, zwłaszcza o te 
które przynoszą procent, jak Lsy z r. 1860 i 
cisańskie. Z przemyslowyŁh waloiów na pierw
szy plan wysunęły się walory żelazne. W  Ber
linie zapo rzebowanie gotówki było tak znaczne, 
iż kursują tam już opodatkowane noty.

— Z  przemysłu naftowego. W przyszłym 
tygodniu odbędzie się w Wiedniu konferencja repre
zentantów towarzystwa „Ropa* z syndykatem rafine 
rów. Idzie o formalne ukonstytuowanie się lowarzy 
st*a eksportowego dla nafty, a w dalszej LonseLwen 
cji o zawarcie kartelu.

— W t e d S ń  5 stycznia. {P i da * v- 
fcj). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów).

F m sisa  aa wiosnę od 7 7 2  da 773 ,  n* 
maj-czi rwieo od -  •— do *- •— tyto na wiornę 
od 8 87 dc fi 88 na maj-czerwiec od — •— do 
—•— kuliirydza maj czerwiec od — do
— •— ; ewiaa na wiosnę od 6 35 to 6 '3 6 ; 
r W  ee styczeń-luty od — *— do — —, sier- 
pień-wrzesień od dc — ; olej rzepakowy

na atyczeń-kwiecień od — *— do — . Uspooc' 
hienie spokojne Deszcz

— B u d a p esz t 5 stycznia. (Gi ełda 
tboioigri). (Kum ”  koronach i po 50  kilogr.) Psst- 
niea na kwiecień od 7 61 da 7 62 tyto na 
kwiecień od fi 6 * **0 6 69 owies s i  kw<e*ień 
od 6 '11  do 6 1 2  kukiurdu ca maj od 5 62 
do 5 ‘6 8 ; -zepas na uaipiaś ad 1 1 7 6  no 
11 85 Oferty aa pnea<eę mierne. Chęe aup&a 
ograb Uno«obi«hie lepsze, Des*i».

W ied eń  5 stycznia. (Giełda połudaiowa 
geoziaa 12 m. 45 ). Marii 117 11 , flenia r  ąjowa 
101 36 Wąg. 7e«ta koronowa 98 40  Aktjs auatr. 
.(ki kred. 692 —, Akcje węK. zakl. kred 732 5 0 . 
Akaje Angiobsnku 273 50  Akcje Uaioabaakn 
547  —. Abaje Bankrereiau 457*— Akcu Lkaaar- 
beaka 399  50  Akcje kolei państw, 694  50  Lom
bardy '61  25 , Akcje kolei Elketha1 4*4  —. Akgje 
‘ahryki broai 309  —, Akcje tytoniowe 334 — , 
Akr- Alpiay 384  —, Akcje Rima Muranji 489  —, 
Vk*(t piagekiego T ow . tel. 1626 , Losy tureckie 
t l i  25 Ruble X52*76 Uspoaobieoie spokojne.

B erlin  5 stycznia. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 218 25 Towan dyekoaiowa 
\ 92 10 T?Sn<>snbifc4i* silne.

N E K H O L O G J A .

t
N i u n i a

najukoch ńsza córeczka

Jaljana i Janiny iatkiewiczów
zasnęła w Panu po krć‘kii h cierpieniach w 9 wiośnie 

tycia, dnia 4 stycznia br.
Pogrzfh odbędzie się dnia fi stycznia 1903 r 

o godz. 3 po południu z demu żałoby przy ul Zi- 
morov.icza 1. 4 na cmentarz Łyczakowski, na kiOry 
w smutku pogrążeni rodzice krewnych, znajomych i 
przyjaciół zapraszają

Lwów dala 4 stycznia 190 i  r.
„Om-ordia* A Kurko - eki.

Przjjścliali śs Lw o m
dnia 5 stycznia 190S r.

HOTEIj ^EORGE. M. Mayer-Mahr z Berlina. J. 
Steiner z Czeraiowiec. J. Mańkowski z Krakuwa W. 
Świeżawaki z Hołubią 8. K:elczewski z Konia ty na. I .  
Turk z Biel ku S. Zieleniewski z Rosji. H. R«bas z Ja- 
kobeny W Minkns z Wie d r a. M. Zieleniewski z Podola 
ros. J. Bernstein Skałatu R. Michalik z Krakowa. Z. 
brzesiewi z z Jazłowc S. Brllinciani z Włoch F Wańka 
z O  rniowiec. E Kozicki z Doro. owa.

HOTEL EUROPEJSKI. W. Barański z Łukawicy. 
Dr. H. Jordan z Krakowa. Z, Białoskórski z Rosji. Z. 
Kowalski z Tarnowa. M. Młodkowska ze Stróża. K. 
MUtlner z Borszczowa. T. Śmiałowski z Kańczugi R, 
Fango; ze Świednicy. S. Nowosielski z Kresna. A. Kock 
z Lincu. J  Zadurowicz z Baworowa. A. Kossecki z Po
dola roi B. Barber z Suczawj I. Tanber se Sta
nisławowa H. Horodyski z Potoka. J. Orńner z 
Berna

kadesłane.
Rnbrrka ta b'p pochodzi od redakoji, która te i nie bi« zi 

na siebie żadne; za nie odpowiedzialności.

Bezkrwiiitość W 20 DNIACH
WYLECZEtUE 

RADYKALNE
przez użycie

B L A flA C Z K A  
Z D Z N L B W  O W A H 1 E )

T R U D N Y  P O W R O T  
D O  Z D R A W IA  

p o w a z T i tk lo h  o h o r o b a o h |_____________
*LIXIRU Sw. WINCENTEGO a PAULO

Jedyziy środek  upow ażniony speclalnle
Objaśnienii u SIÓSTR MIŁOSIERDZIA, 105, Rne Sf TbJminiąue, w Piryżn. 
Skład {łowny Środków Sw. Wincentego a Panlo l,  passage Saulnier, Parił.

■sw e Praipekta bezpłatnie w iptece Pena Gomr, Piryt* wwwwi 
We Lwowie w -otokach Pp. MikoLscha i Wewióra.ŃJgo 
w Knkowie w aptek-ch Pp. Wiszniewskiego i Redyki

Wszelkie kupony
wytosowane papiery wartościowe

wypłać? 18

m potracenia srow izji M  to t z t f r
K ł i t o i  w y m i a r . y

e. k. uprzyw. -pd.

akc. Ranku hipotecznego. 
Dr. Ttofil Zalewski

ordynuje
w ehorobach ubJów , no3&, gardła i  krtani.

w e  L w o w i e ,  u l i c a  S y k e i u s k a  l. 31,
od 3—5 po ołudniu 67

Dr. Zenon Lenno
p o w r ó c i ł

ordynuje w chorobach chirargiczuych od godz. 1 —6 
popoł przy nl. Kopernika 1 T6

instytut uduum as -  dentystyczny
Lwów, ul. Kopernika I. 3, 81

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie sę- 
nów bez balu, leczenie chorób dziąseł i jan-j ustną], 

zęby sztnezne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Reperatury z prewincji uskutecznia •dw retnis. 

I n s t y t u t  o t w a r t y  e a ły  d z ie ń .  * W  
Lekarz - dentysta Technik-dentysta

M Lisowski. ZyomiMi fitobierki.

Saaatorjuin zimowe
w  K rynicy

w willi pod „T rzem a Różam i"
pod kierunkiem

dra Franciszka Koietowicza
urządzone według wszelkich wymogów hygieay. 
Osterdsiesci pokoji ogzzewanyoh. D im al
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatorjuoi osoby ner

wowe i rekonwalescenci po chorobach nieaa- 
kf źaycb. (Osób dotkniętych chorobami zakańna-
mi. riersiowemi i umyglowemi, Sanatorjum  nie
przyimu;e).

Su Pt od 1 grodiia do 1 paja.
C en> u m iark ow an e.

Zgłoszenia należy adresować 15 doi naprzód do 
Z a r z ą d u  S a a a l o r  j u m  pod . T r z e m a  

R ó ż a m i *  w K r y n i c y  (Galicja).

Pierwsza w kraju

F a b r y k a  w j r u t ó w  z  p a g i e r a
S. W . NIEMOJ  0 WSK IEG O

We LWOWIE 
gm ieh br. Skarbka (dawna Sala sejmowa)

poleca: KOPERTY, PAPIERY LISTU WE, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOWE i t. d. 
Do nabycia w sklepie przy placu M arjackim 1. 8, 

oraz w innych handlach paptarowycn we Lwowie i na prawkugi.
Germiki i wzory w/*yła - •  odwrotnie. 98
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m

l życia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

Część piernata.
irNlmch ży je  c e s a r z 41.

Powiedział sobie, Ze najlepiej można po
tas ć ludzi w ic-h codziennej siedzibie i zaraz 
zabrał się do wykonania tego zamiaru.

Przy znakom.tym darz \ charakteryzowania 
się, dzięki któremu był obecny nu radzie wo
jennej, zwołanej przez generała Mack’a w Ulm, 
w przebraniu intendenta wojskowego; a potem 
uciekł z więzienia austrjackiego w mu ud arze 
żulaierza cesarskiego, teraz przedstawił się 
w pałacu Sprengporten’a starannie ucbaraktery- 
zowany za starego eleganiar z orderami i wstą
żeczkami.

— No, no! — mówif do siebie za chwilę 
potem — potrafię jeszcze odegrać rolę każdej 
osobistości, jak trzeba. Teraz starajm y się nie 
zdradzić i przejrzeć ten  pałac, w którym, być 
może, znajdzie się nie długo coś do zrobienia.

Korzystając tedy z rucbu, jaki zrob'l się 
w salonach dla ustąpienia miejsca tańczącym, 
wymknął się drzwiczkami ukrytemi po za dra- 
perją, wszedł na schodki kręcone, które zapewne 
prowadziły do prywatnych pokojów hrabiego — 
ponieważ łączyły się z rodzajem poczekalni — 
a jak tylko ujrzał się na ostatnim schodku, 
wślizgnął się jak wąż do pokoju swego gospo
darza.

XX II.
fe łu y w a  kochanka.

Schulmeinster, dostając się w ten sposób 
do mieszkania prywatnego, wiedział dobrze na 
co się naraża. Lecz tajem ny instynkt pchnął go
do rotr^alcenia wszystkich zwyeraiów.

Trzeba jednak przyznać, że nie wiele zo
baczył zrazu w pokoju, do którego wszedł. 
Małe żelazne łóżko pod ścianą, przypominało, 
że Sprengporten był generałem. lane  meble bo
gate i surowego stylu. Stoły obciążone książka
mi i papierami. Duże biurko pomięd y oknami, 
z szufladami szczelnie pozomykanemi.

Fałszywy książj de Haugt obojętnie na to 
patrzył.

Postanowi1 zwiedzić laboratorjum  dyplo
matyczne, lecz nie przyszło mu do głowy za
bierać jakiekolwiek papiery. W  dodatku, nie 
bardzo wierzył dokumentom pisanym, w któ
rych odkrywa się jakikolwiek sp isek ; on wie
rzył, że konspirator godny tego nazwiska — 
(a pan Sprengporten był takim) — w głowie 
nosi swoje zamiary.

Chodził po wszystkich kątach, przypatry
wał się, spraw dz.ł ile pokój ma wyjść. Trzy 
ii h by ło : drzwiczki, któremi wszedł z gabnetu  
na p arterze; drugie podwoje, zapewae na gló 
wne schody (zam knY e na dwa spusty) i trze
cie wreszcie, któremi zapewae można było w j ,ść 
z pałacu po schodkach bocznych. Te ostataie 
p»e'ylko miały silny zamek zamek, lecz ciężką 
sztabę żelazną z wewnątrz.

,No, no !« — pomyślał Schulmeister i zdjął 
tę sztabę, otworzył drzwi pocichu i postawił 
sztukę na pierwszym stopniu schodów.

Potem szukał na stułach, nad kominkiem, 
klucza, żeby zamknąć za sobą i wrócić tą  sa 
mą drogą. Znalazł go w końcu, na gwoździku 
tuż przy tychże drzwiach. Spuścił się pośpiesz
nie po dwudziestu kilku stopniach schodów 
kręconych, ciemnych, aż do drugich drzwi, któ
re musiały być narówni z ulicą, gdyż słyszał 
po drugiej stronie rozmowę stangretów, czeka
jących na swoich p mów i tupanie koni po 
bruku.

W sunął klucz w zamek. Nadawał się!... 
P< kręcił i czuł, że ryeiel odsuwa sie hu* ha

łasu .. G lyby chciał, mógłby drzwi otworzyć; 
lecz zostawił zamknięte, schował klucz do kie
szeni i po schodach w górę, powrócił do 
pokoju.

Nie długo tam jednak pozostał. W  chwili, 
gdy chciał wyjść tą samą drogą, którą wszedł, 
usłyszał, lekkie kroki i szelest jedwabiu. Ko
bieta szli z dołu 1 Kobieta obznajomiona z roz
kładem domu szła do pokoju sypialnego...

A hl jaki dzielay i młody skok uczynił 
,jego książęca moćć1 książę Filip de Haugt u - 
slyszawszy eleganckie fru-fru jedwabiu 1 Szybko 
jak błyskawica powrócił do drzwi ukrytych, 
wyszedł zamknął je za sobą i przyłożył ucho 
do dziurki od klucza.

Czas był już! Zaledwie zniknął, usłyszał 
zaraz ten sam szelest z drugiej strony cienkiego 
przepierzenia. Swoją drogą, ucieszyło go to 
niezmiernie, cokolwiek bowiem będzie się działo 
w pokoju będzie słyszał wybornie. /Niema 
obawy, żeby to była schadzka m iłosna! — 
mówił sobie ze śmiechem. Nasz gospodarz nie 
ma czasu na to".

Uśmiechał się jeszcze, kiedy usłyszał roz
mowę. Nadstawił uszy, i oto co usłyszał.

— Mów pan prędko, po coś mnie tu  we
zwał? — mówił czysty młody głos kobiecy — 
ładay głos, w którym czuć było ożywienie 
i wesołość.

— Więc pani dobrze się baw iła? — za
pytał mężczyzna wchodzący do pokoju, w któ
rym Schulmeister poznał Sprengporteaa.

— Ależ, tak, bawiłam się doskonale? 
Spotkałam ślicznych chłopców, z którymi wieki 
się nie wiiziałam. Nie dali mi spokoju, chcieli 
się dowiedzieć, co się ze m ną działo.

— Go paai im powiedziała?
— Że mieszkam zwykle na prowincji, przy 

mężu, i że on pozwolił mi przyjechać do P a 
ryża dla zobaczenia uroczystości z powodu

rfpffii m’kntu.

— Nic więcej? Nie domyślają się, że...
— Nie zaręczam...
— Nie chcieli dowiedzieć się, gdzie pani 

zamieszkała, ażeby panią odwiedzić?
- -  Oh! ma się rozumieć — lecz odmówi 

lam, pod pozorem... Wreszcie to niema zna
czenia! Mów pan, co się stało? Czego chciałeś 
odemnie, ażeby aż tu  wzywać?

— Ah! jaka pani niebaczna! Nie rozu
miesz, że gra, w którą się wdałaś, jest powa
żna i może stać się niebezpieczna i że potrzebu
jemy się naradzić?

— Ab! nie, nie rozumiem tego. Dlaczego, 
po co się naradzać?... Czyż wszystko nie idzie 
dobrze tak jak j ts t?

— L a  pani być może, lecz mnie n it wy
starcz (.!

— A toś pan grzeczny]
— Dajmy pokój żartom, jeżeli łaska. Kie

dy cesarz był ostatni raz u pani?...
Schulmeister słyszał dobrze: aKiedy cesarz 

był ostatni raz u pani?*
Nieznajoma odpowiedziała:
— Wiesz pan dobrze. W wilję wilji ,T e 

D um,* to jest pięć dai temu.
— I od tego czasu nie dal znaku życia?
— Nie: wiem, że wyjechał z Paryża.
— D uś wieczorem powrócił z Grobois.
— Ah! powrócił?...
— Tak. 1 to panią nie dziwi, że się do 

pani nie odezwał? To... pani nie sprawia nie
pokoju ?...

— Ja miałabym się niepokoić?... Dlaczego? 
Czy pan dowiedział się czego, coby mogło mnie 
zen epokoić?

— Ja?... Nie, nic...
— Ależ tak, pan coś wiesz, widzę to

dobrze...
— Nie wiem.., przypuszczam jedynie.
— Co pan przypuszcza ?
— Eh! ż1- dln u łr  vman*n w wieżach m i

łosnych takiego czlow rka trzeba sobie trochę 
trudu zadać; trzeba stać się niezbędną; trzeba 
mu dać coś więcej niż łatwą przyjemność...

Po tych słowach nastała cisza.
— Cóż więc? — odezwał się generał po 

pauzie. — O czem pani myśli?
— Myślę... Lecz spóźaiłam się z wyzna

niem panu, wreszcie, muszę jedaak to zrobić 1... 
Myślę, że pana cel prędzej będzie osiągnięty, 
niż przypuszczasz. Mam wszelkie powody mnie
mać, że...

— No, niech pani kończy.
— . Że zostanę matką...
Schulmeister sądził, że ma nie dobrze 

w głowie, słysząc takie zwiei zenie z ust kobiety 
nieznajomej.

*Źe zostanę matką* — mówiła. A przed 
chwilą chwaliła się otwarcie, że jest kochanką 
cesarza. Więc Napoleon będ>ie misi następcę? 
Rzeczywiście m oż; to zamącić w głowie każde
mu, kto wiedział, do jakiejo stopnia dwór, ce
sarstwo, Europa cala ciekawi byli dowieJzieć 
sie, kto będzie następcą cesarza.

Tak! lecz pewnie to nie będzie ten... Bie- 
daa mała istotka, która na świat przyjdzie, nie 
będzie nigdy panować...

Wszystkie te myśli biły się w głowie mil
cząc* go ś sriadka tej sceny. Tak go wzburzyły, 
iż nie słyszał pierwszych słów odpowiedzi 
Sprengportena na zw fejenie kobiety, w której 
czytelnik poznał już Martę de Nansout. Lecz 
słyszał dość na to, aby zrozumieć dalszy siąg 
faktów.

— ...Rozmyślam właśnie nad szczęściem, 
jakie panią spotyka — mów I hrabia — lecz na 
tym punkcie żądam od pani jak najwięcej 
ostrożności. Nietylko należy, ażeby postępowanie 
pani nie dawało powodu do żadnych podej
rzeń, lecz trzeb i także jak najściślejszej dyskrecji 
w rozmowach. Na tych warunkach, powodzenie 
D a n i  z a p e w n i o n e . . .  fO ią n  A n i* * *  w i s t a r . i l .

i * o l e c a  w io  H O T K Ł  F R A N C U S K I p rz y  p ia « u  M a r lM a liu  ą e  L w itw ie
wzorowo urządzony

Pokoje od 80  coBtów.

Piękność jest młodością

ILEICHNERA
I  tłusty puder 3049
I  Liiehnn piitr hiradinwy I yuder Aspzji.
■  jest i
■  stek

■  TylkcL
jest uznany w koKch nsjwyżązej ar/stokiacji i n pierwsie<-rędnych arty
stek najchętniej używany, nr daje on c .rze  m tałzień ;zo świeżego różowego 

wygląda i przylega niedosLztgalnie do twarzy.
Tylko w zamkniętych paszkach do aabyc;a w fabryoa, Berlin, SokOtzw- 

■ trau e  31 I wo wazyutklob psrfumerjtob.

L. Leichner, Bcrlii, dostawca krdl. teatru
I wice; rezydent sędziów do nagród na wystawie paryskiej '*900 r.

Pan Aleksander Ś w ietlik
koncesjonowany instalator 82

wykennja od dnia 1 b. m z ramienia miejskiego Zakładu wodociągi age 
naprawy prywttnych oriądz ń wodociągowych.

Cennik zatwierdzony zoitai przez Zarząd Zakłada. O warnnkach można 
• a  dowied-ieć w biurze M ejskiago 2 'c b .d n  wedoeisgowego. lnh te t f  

n p. i i i k M i d r a  Ś w i e t l i k a ,  L w ó w ,  F a ń s k a  1. ft. "
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Od dawien dawn za owej deórool I zapachu znaną prawdziwą

Z  B R O D Ó W  n

Herbatę rosyjską
zbioru majowego

6 p o le c a  H A N D E L

W. ADAMOWICZA
W B R O D A C H  na pogranicza rosyjskk-m

fant .fam ijnej* bardzo d e b r e j ...........................1 '40
funt Mel nge de Mescau* w oryg. opakow. 2 50 
font .Im pet 1* Cesarskiej w oryg. epakow. 3 50 
funt .Okruchów* z rujnow. herbat kwiatów. 1'20 
KAWA .CEYLON1 znakomita franco 5 kilo 9 '— 
GRZYBKI litewskie suche bard o ładne kile 35U

erkury
Gazeta losowari i handlowa

wychodzi 2-go I 16-go każdego mlstląoa.

Przedpłata wymi: * T  “ p6'
TREŚĆ nam . 24 

licyjskie. Nadużycia. Kronika handlowa, 
dowy, i t. d.

80 haL
Losowania. Kartel żelazny. Bankructwa ga* 

Odpowiedzi. Przegląd gieł* 
56

Nswi abenenci otrzynrią bezęłitiii
„Rocznik fluiBSOwy na r. 19 031 kaloBdsrzyk bankowy0. 

Nninera okazowe danaa I spłatało. " W

A ir e s: A lm iuistracja „ K e r lr e io "  w  Krakowie, Rynek z ł. 5.
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0 HAHDBŁ HERBATY i KAWY *

1 EDMUNDA RIEDLA
ł .  w t  L w o w l o ,  m l. T e a t r a l n a  L  8 .  a

i

ptłna aajlcpaza gatnki

K A W Y
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Partariea ........................
Cnba ' .ub sil& rw ista ...........................
Cojlon zioloaa .................................

„  p r z e d n i a . ......................
„ »  v i « U. . . .

* D peritwa................... ....
Meeea arabska bardse a rem .t, osna 
Jawa złota
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I J w b c b i  Kawa lłocc* arabska sam a nływ a się 
tylko a a  cza p* kawę, n s  a a  białą kawę ro trz iJu  
■żywać i  Csjlonsm lnh Jawą. JoleU używa aa  kawy 
gatunki m ignonu, wow es j  należy każdy gitonsk  
oddzielnie opalić. 8

0
p
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Apteka pod „Złotą gwiazdą" 
Piotra Mikolascha we Lwowie

fi I
poleca na seson zimowy 52

Przeciw  kaszlom i katarom
I  Syrop sulfognajakolowy po K. 2 .—

b  5  Syrop suifognajakolowy z kolą . ,  ,  2 5 0
I  u leJ rybi 1 ^ ą ^ o b y  Miętusa (tran z Bergen) ,  , 1.20

1 1  Pruciw re n trm o w i 1 nerwobOM
^  ■  BBlaam m oBtolow y po K . 1 .2 0 .

»
s

*

o.
fi*

p o e o o o t k o o o o o o o e e u o o o e o o e ą
B a r d z o  w a ż n e  i l h  p r z e m y s ł u .

Motory gazowe
wyrobu największej firmy angielskiej Tangyea Limited w Birminghsm> 
nrjlep.ze bezwarunkowa w caiej Europie o czem s ą przetoce ć pro
simy przez zażądanie od nas rf jr t ,  sprzedajemy jako wyłączni zastępcy 

na Galicję i Bukowinę

J.
64

MOŁON i H. WINlARZ
SKŁA, MASZY \

I przyborów teobnlcziyob dla wszelkich gałęzi przemysłu

w  Kro&nib.
j ą  i przyoorow lecn

Okoeeeoeci
Dr. med. Józefa Trauba prosząk żołądkowy

GASTRICJN
przez lekarzy zbłdany i wypróbowany, — prawdziwy tylko, 

jeśli na mydełku znajduje s ę U marka.
gulcje trawienie, zapobiega t.voneniu 
się szkodliwych suhslaacyj we krwi — 
dla starszych esób, ort z dla cu rpią- 
cy b > a obstrukcję, lub brak apetytu, 
dla osób jedzących rb rta ie  tłusto i du 
że, przy kuracjach osób, które wiodą 
życie siedzące, dla eseb wiele podró 
żujących, a tern samem imiesisjących 
często w kt, jest ten proszek żołądko
wy wprost koniecznym — jako też ma 
tym dzieciom powinno się ten pro
szek p-dezss zaburzeń żołądkowych 
dawać, bo mimo nadzwycżajnych sku
tków jest n jzupełoiej nieszkodliwym 
.Gastiycyna* powinna się znajdować 
w każdym domu, gdzie nie ma leka
rza w pobliża, we dworach, p-obo- 
Łlwach, klasitoiAcb, ea  wsi i t. d. 
Gastrycyne skutMie natychuii at i jest 
bardzo przyjemną w użyciu, gdyż ros 
pływa się w ustach.

Zusną j-s t rz- ą. ż-j z to łądka naj
więcej chorób powstaje, min nowie e :  
brak apetytu, zgaga, cdbijarie, ucisk 
ż*fądkn, kurcze, nerwowe cierpienia 
żołądkowe, rozdęcie żołądka, kstar ki
szek wymioty, zawrót głowy, bezs* n- 
ność, migrena, choroby cckr.w e i ne
rek, kamień, żółtaczka, nawet hicie 
serca 1 omdlenie, uczucie przestrachu, 
neurastenie, a wszystkie ta przypadło- 
śai pan eta ą  wyłąoznin wskutek złega 
trawion a  — Nowy środek dra med 
Józefa Trauba, Gastrycyna, zapobiega 
każdej przesitfc dzie w tiaw ieniu i przy
nosi natychmiastową ulgę w tych cier
pieniach, po dluższem użycia i rrdług 
przepisu zr^ełoe w> leczenie nawet w 
najbardziej zadawnionych cierpieniach 
żełądka i wynikających stąd choro
bach, na które adoe środki prze
czyszczające nie pomagały, a ten re-

Do nabycia: 8 » l T a t o r . A p o i h e k « ,  F r a n b u r g .  Eu gros w med. 
drcguerjach — Duże pndełko 3 korony, małe pud.łko 2 kor., -  rekonieod - 
wana wysyłka 46 bal. w ęcej

We LWÓW IE do nabycia: w droguorji Piotra Mikolaschi, aptace Z.
hackera, jako też w w wielu aptekach.

g f l T  N a  ż ą d a n i e p r a e n e k ty . *8 ) 1
4060

Przedostatni ty d zie ń !

Cipeiie niecdfi łala'e . °*4r^  nnci”V
15 stycznia 1903. kor- 40-000 kor-

poleca: 61

Losy Tow. przemvsłu srtysty- 

ozBtgo po 1 koroBls.

M. Jonasz, Kitz & Stoff, M. KI* rfeld, 
Jakób Strob, Kcrmann, Feigeobaum, 
Samuely Se Landau, Schtttt i Ghajet 
Angnst Schrllenherg i Syn, Sokal i 
Lil.en, domy bankowe we Lwowie.

i Przedsiąbinrsi* ‘ przbwozir
i  ir a r  8p o r tn  m e b li

Józef J. Leinkauf
Lwów, plac Saolkl 3

poleca

swoje nowe sprowadzane wozy meMowe.
Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. auatr. kolei państwowych. SprdyĘje wszel- j

kiego rodzaju. 89
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Dra Fryderyka Langyela balsam brzozowy. Już
sam suk roślinny tłynący z brztzy, etli w pniu wy- 
świdrowan diiuikę, znany jest od niepamiętnych cza
sów j ko najinekomi »zy środek piękności; jeż-li jednak 
ten sok wedle p m p isu  wynalazcy przyrządzony zc sta
nie w drodze chemicznej jako balsam, w tikim  razie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lnb inne 
miejsce skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano 
•dpadają prawla u Bzn_A>zn|e łupieże ze skóry, która 

  ataje się przezto fśnfąoa białą I d dlzntną.
Buisam ten '  ygladza powstałe nu twarzy zmar

szczki i blizny z ospy i nad je młodocianą barwę tw arzy; cerce nadaje bia
łość, delikatność i świeżość usuwa w najkrotsż^m czasie pieg;, plamy wątro- 
binne blizny, czerwoność nosa, stłuczeniu i wszelkie inne nieczystości cery.
Cena słoika i  opisem użycia 8 korony. Dr. Lenglela mydłu bunzueauwa, naj
łagodniejsze i najodpowiedniejsza mydło dla skóiy, umyślnie przyrządzone 
po 1 kor. 20 hal. 6001

Do nibycia w każd»j więks ęj aptece mianowicie: we LWOWIE u 
Z. R rckera; w KRAKOWIE n Wiktora Re :yka; w CZERNIOWCACH n Go- 
licbo- ikiego nsst. Mahl a p t,  Schmidt k  Fontin d roguerjr; w TARNOPOLU 
n Marcjana Krzyżanowskiego; w TARNOWIE n Mau yetKo Adlera, J Niesro- 
łowsk ego; w BIELSKU u Adlera Bium estbala i w dregnerji A. Hai s.

'  Kawiarnia Amerykańska
przy ulicy Trzeciego Maja I. 11 wo Lwowlo 70

C o d z ie n n ie  koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9-tej wieczór-

K T O O O & i K X
m m

2004 .Jeżeli kio kaszle w sposób rozpaczey 
niech tyli o zażyje Pastylek Geraudel’a. 

Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności

i  PASTYLEK BERAIIDELA |
I
3

Nieomylnych w leczenia Nieżytu, Kaszlu nerwowego. Zapalenia 
opłucnego, Chrypki, Zakatnzenia, Irytacji piersiowej, Astmy, etc. 

Niezbędnych dla osób, które zbytecznie głos utrudzoją
Bardzo użyteczne dla palących.

Tudalko zawiera 72 Pas’yltk i sposób zażywania takowych. 
We Lwewie w aptekach p p .: Mikolaschi, W« iórskiego; — w Krako

wie, w apt. pp : Wiszniewskiego, R. jyka  i Trauczyńskiego.

V 3 o r o c n m m « x x x > y
o o o o o o o o o o o o

Maść na odmrożenie
j-st to jedyny środek sporządzony ze 
starych prz pisów dorrowych. który leczy 
stanowcza każde odmrożenie. Wymyła 

opłatnie za n d<stan;e^n 1  k .
W . K O T d  f iH l ,  J e i l e r z a n y  

koło Buczacza. 63
OOOOOOOOOOOO

K o r e k t o r  
ru tyn ow any

przv|mlo obowiązki przy jaklm- 
kou«leit azlenoikai po aklm.

Bliższej wiadomość; udzieli 
Administracja. 73

. risztw ste p
Biuro gazet i ogłoszeń

we Lwowie, ul. Kilińskiego 1. 1, (na
przeciw kawiarni wiedeńskiej) poleca:

Wszyst la czasopismo enropejskle
codzienne i pei Jodyczne (polityczne, nan- 
kowe, fachowe, iilustracje. żurnale mód, 
broszury powieściowe, ktlendarze i t. p. 

po renach tylko redakcyjnych. 
Przyjmuje takie pramoratę aa pl

ama z wysyłką na prowincję. Wszystkim 
moim prt numeratorom ręczę za ś;islą 
i szybką ekspedycję.

Umieszcza we wszystkich pismach 
miejscowych i zamieyscowycn wszelki* 
ogłoszenia (inserety) po cenai h  możliwie 
najniższych. 67

Dr. Ostaseetcshi-Barańshi

l t r i f  siu ust
W- żenią z v ycitctki po Dalmacji i jej 
  wyspach).

Ka KTA TYTUŁOWA wykonana prz«; 
artystę-malarza p. M. Heraslmowiozą.

LWÓW 1902.

i t t i  d m t o i  X. F sH iitta  i  li
Gló-wny skład w ks'ęg?rni 

H. ALTENBERGA Lwófr, pł. Stariacri.

mmmmmm

K to cbt , mieć na zimę dobrą, cie
płą K O Ł D R Ę  niecb się uda 
r zaufaniem do specjał" ij pra

cowni kołder i > ate a c ó r

J Ó Z E F A  H G H I J S T E B A
Lwów, Kopernika 6.

Kołdry atłaosws Jedwabne po
dwójne na wełnie po zł. 14, <6, 

18, 20, 22, 24, 28 do 82. 8 i 18

Leonard Solecki
HANDEL KORZENNY, -  Lwów, 

ul. Batorego I. 2 .
Poleca znakom te gatn .ki

K a w y
Ceny w tłr. za 1 klgr., oraz w wo- 

reczk- h za 4*‘4 klgr. z wysyłką franco 
do każdej m ejscowości pocztowij w kraju.

woreczki 4’/. kl, 
za 1 klg.

Ceylon gruboziar. wybiec. 2.20 10.60
Ceylon gr tbuziar. najprzód 2. *i 10.40
Ceylon perłuwa wybier. 2 16 10.40
Cejlon średma ,  2.C8 10.______
Ceylon zielona ,  2.— 9^65
Knba gruboziam irta wyb. 1 92 9.26
Portorlco wybier. i  80 8.70
Mocca arab.ka wyhier. a  16 10 40
Jawa złota ,  216  10.40

trzy  udbiorze 1 klg. z po
wyższych gatunków daje opu
stu !0 ct.
Karakas znakom, w statku  1.80 6.50

Hertafy cłiinsko-rosyjskii
Całkiem świeży transport.

S eF "  Herbaty prz«.d zakupnem wypro-
bownję i tylko najp;.’ daiejsze w 
ornatu sprowadzam i tylko ta- 

8119 kowe sumiennie Szan. P. T.
Publiczność, p lecam.

Zblir majowy. */» klgr. 
Congo z l  l.tJO
Suchoog . . . 2._
Melarge de London . , ,  8 —
Kaisow czarna . t  4. _
Impi rial . , 5 .__
WysiewU herbaciane własne ,  1.60
Wysiewki herb. sprowadzane „ 1.40
Okru hy z be.bat . , 2 .—
Popowa oryg:-u. Moskwy w paczkach 

*/, fnt., */4 i ‘/j funta.
Doskon ł i rumy, koni kl, wina, oraz

wszi 1 ie towary korzesne najtaniej. 
Zamówienia odwrotnie.

IA%Y Ceylańaklt 
i Inna pa i:ł 1 30 

1 80, 2, 2 08, 2-16 I 2 20 za 1 kg. Wy
syła i w wareozlrioh 5 kllatryoh adwra- 
tnie i franoo do każdej miej eowtóel 

pooztewej peleoa haadel
LEO N A R D A  S O L E C K IE G O  

wo Lwowie, o!. Batorrge 2. 8110

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

poczta, telegraf i stacja koleji państw, 
p e l e e n  P .  T .  P u M l «  z n o i d

„Piwo Bawarskie’'
napełniane do flaezek i pasteryzowane 

w browarze 
„ P * * i4  B n w n n k l e ”  jeet 14-*to-
patCT.’ i, w gatunku, jak silnie iosporto - _ 
wsuae piwo i  Monacbjum i Knlmbach.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie zn słodu wysoki* 
roszonego bez- domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominaj: .cych smak 

karmelu. 168
„Piwo Bawarskie”

zaleca się hezkrw istyn osobom, szcze
gólnie Paniom i rekonwalescentom.

Nu „ P i w o  B a w a n U ó ”  uskute
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  Browar 
w  T r z c i n i c y ,  a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni
ków i propinatorów do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobtej jakoće

piwo le r c o w e  i eksportowe.
Cmlkl rozsyła Brawar dorma ) opłatule
Browar parowy w Trzcinicy o iił od
znaczony złotymi medali mi, krzyżami 
zasługi i dyplomami honorowymi za 
Piwo Bawarskie, Marcowe, Eksportowo 
i Bok na  następujących w ystaw .eh: 
W K n t Dwie. Berlinie, Bordeauz, B ru
kseli, Hamburgu, Londynie, Nespoln, 
Paryża, Pradze, Rzymie, Ried, Strasburgu 

i Wiedniu.
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Wyd«wca i odpowiedziolof a  redakcja: Adam Krąjewsła. P a p io r  z fab ry k - tz o r ła t s k ia j . Z drukarni M. Schmitta i Bp pod zarządem St. Piotrcwsk-ego.


